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Kraków 1? grudnia. 


Depesza telegraficzna przyniosła nam wia- 
domość o śmierci księcia Alberta męża kró- 
lowej Wiktoryi. „Książe małżonek“, bo taki 
urzędowy tytuł miał on sobie nadany, nie 
wywierał bezpośrednio wpływu na sprawy 
publiczne kraju, mimo że był mężem kró- 
lowej i ojcem następcy tronu, bo konstytu- 
cya od tego wpływu go usuwała; wpływ 
zaś jego pośredni i osobisty nie da się na- 
leżycie ocenić, nigdy jednak przeważnym 
nie był. Opozycya robiła niekiedy z tego 
wpływu zarzut, używając go za narzędzie 
swoje do celów politycznych, nigdy jednak 
oskarżenia te nie miały takiej autentyczności, 
aby im zupełną wiarę dać można. Ostatnim 
razem podczas wojny wschodniej uważano 
księcia Alberta za cichego sprzymierzeńca 
Prus i Rosyi. Jawnie nigdy jednak z tem nie- 
wystąpił. Każde też ministeryum angielskie 
przestrzegało ściśle, aby książe małżonek 
niepiastował ważnych urzędów, a za to ob- 
sypywano go honorowemi godnościami i za- 
szczytami prezydencyi różnych towarzystw 
i korporacyj, a wreszcie nadano mu tytuł, 
który mu w dworskim ceremoniale nazna- 
czał miejsce najbliższe tronu. Konstytucya 
też angielska ułatwiała niezmiernie ten sto- 
sunek wzajemny między rządem a małżon- 
kiem królowej. Takie ścieśnione stanowi- 
sko księcia czyniło go w polityce europej- 
skiej bardzo słabym działaczem, pomimo 
lego, że mu przypisywano udział w planach 
domu Koburskiego, stworzenia domowej tra- 
dycyonalnej polityki. Rodzina Koburgów 
w ostatnich czasach wyniesiona na tron bel- 
gijski, stojąc u tronu angielskiego i portu- 
galskiego, mogła była żywić takie plany. 
Rola przy tem popularna, jaką w kwestyi 
niemieckiej przyjął na siebie panujący ksią- 
że Ernest Koburgski, zostawała z planami 
temi w zgodzie. Potrzeba jednak było wyż- 
szych zdolności, aby ambicyi tej utorować 
drogę do wzniesienia się. Ani jednak ksią- 
że Albert ani brat jego Ernest nie okazali 
ich. Dla tego też wpływ pierwszego był na- 
der ograniczonym w polityce angielskiej, a 
śmierć jego nie będzie miała żadnego zna- 
czenia, chyba o ile wpłynie na stan umysłu 
królowej Wiktoryi, od niejakiego zresztą 
czasu podobno cierpiącej. 


Jenerał Franciszek Morawski. 

A tak zstępują powoli do grobu ostatni 
reprezentanci epoki Księstwa Warszawskie- 
go, owej epoki pełnej nadziei, zapału, lek- 
komyślności, a zarazem epicznej wielkości 
w czynach, wątpliwego a często jednak wy- 
twornego smaku w literaturze, organicznej 
w najważniejszych socyalnych i prawoda- 
wczych zadaniach. 

Jednym z ostatnich a niewątpliwie naj- 
świetniejszych, najzacniejszych ludzi tej epo- 
ki był zmarły dopiero jenerał Franciszek 
Morawski. Czy pokolenie które wyrosło, a 


Część Literacko-Artystyczna. 


SKARBY POJEZUICKIE 
W KRAKOWIE. 


(Dokończenie.) 


Wyspowiadawszy się z czynności moich krakow- 
skich — mówił mi daléj minister — przenoszę 8ce- 
nę do Warszawy, do którćj obaj z Radońskim po- 
jechaliśmy z łapami pojezuickiemi, zamkniętemi 
w kufrach na podwójne zamki, od których on miał 
jeden, a ja drugi klacz. Przybywszy do stolicy, u- 
daliśmy się do wielkiego kanclerza koronnego, bi- 
skupa Młodziejowskiego, stojącego z marszałkiem 
Ponińskim na czele komisyj nadzorującćj majątek 

jezuicki, Przyjął nas w Bwoim gabinecie w obec 
Barowskiego; marszałka nadwornego, a swego naj- 
serdecznicjszego przyjaciela. Z uśmiechem nas po- 

tał, ale gdy mu tylko komisarz Radoński zda- 
jąc sprawę z naszćj czynności w Śrakowie, po 
wiedział o spisanych jak należy inwentarzach, znikł 
zaraz uśmiech a odrażającóm wejrzeniem zmierzy. 
nas od stóp do głowy, wezwał Radońskiego, 
aby z nim szedł do drugiego pokoju. Gurowski ten 
cynik wyuzdany we wszystkich sprawach swoich, 
a powiernik wszystkich matactw księdza kanele- 
rza Młodziejowskiego, domyślił się po co on Ra- 
dońskiego wziął na bok, a chcąc mu dopomódz 
umyślił przez ten czas wybadać mój sposób my- 
ślenia. Zbliżył sy więc do mnie i rzekł: 

„Niepotrzebną i zbyteczną była wasza praca w spi- 
sywaniu tych inwentarzy, Niezrobiliście tóm wiel. 
k ¿j przysługi kanelerzowi, lecz przynajmniój, jak 
się spodziewam, zapłaciliście sobie za nią obficie, 
bo jak mówi przysłowie, trzeba umieć drzeć łyko 
kiedy się daje." 

Dotknięty tą 


ma przechowywać podania przeszłości, wie 
dobrze kto był Franciszek Morawski? A je- 
dnak, lat temu trzydzieści kilka, bajka, sa- 
tyra, wiersz ulotny Morawskiego obiegały 
kraj cały, rzadko drukowane rozchodziły 
się pisemnie, bo Wielki Książe nie lubił 
wojskowych literatów, a po dziś dzień nie 
straciły nie ze swej wartości. A jednak on 
to powiedział ową sławną mowę w roczni- 
cę śmierci Księcia Józefa Poniatowskiego, 
kiedy powracające pułki polskie wyprawiły 
we Francyi żałobne nabożeństwo, on w cza- 
sie powstania i wojny r. 1851 po zużyciu 
się kilku uczciwych ludzi, jako minister woj- 
ny sprawę tę wiekopomnej sławy do końca 
doprowadził. On wreszcie kilkoletniem ze- 
słaniem w Wołogdzie opłacił zaszczyt nie- 
pożyty służenia dobrze ojczyznie na wyso- 
kiem stanowisku. Żołnierz, wieszcz, wysoki 
dostojnik, męczennik — wszystko przy do- 
brem sumieniu: wychował też zacnego sy- 
na i pełną uroku córkę — co Bóg mógł 


Dzierżykraje Morawscy, rodzina wielko- 
polska, dawno siedzieli na Oporowie. Pod 
koniec ostatniego wieku, trzech braci było 
w tym domu patrzących dziecinnem okiem 
na ostatni upadek ojczyzny. Józef nauce 
prawa i filozofii oddany, zaraz po ogłosze- 
niu Księstwa Warszawskiego wszedł do służ. 
by publicznej i do końca jako Referendarz 
stanu w niej wytrwał. Po r. 1820 w W. 
Księstwie Poznańskiem do narad nad oczyn- 
szowaniem włościan i przeprowadzeniem tej 
sprawy użyty, przypłacił wielokrotnemi po- 
żarami poświęcenie czasu, osoby i majątku 
dla dobra ludu wiejskiego. Jan młodo zmar- 
ły, zostawił krajowi takich dwóch synów, 
że zaprawdę dość mu się odsłużył. Fran- 
ciszek, zaraz jak tylko Napoleon stanął na 
ziemi polskiej, i uderzeniem swej stopy wy- 
wołał tysiące jakby ze snu twardego obu- 
dzonych rycerzy, zjawił się w szeregach, 
bił się na wszystkich polach, zdobył krzyż 
polski i legii honorowej, a przytem co wów- 
czas było rzeczą zwyczajną, śpiewał, wier- 
szował. Tak Godebski, Brodziński, Miero- 
szewski i inni, z tą jednak różnicą, że ta- 
lent Morawskiego od razu wystąpił w całej 
doskonałości co do treści i co do formy. 

Zawód literacki Morawskiego, czem był 
i czem zostanie w polskiej literaturze, opi- 
sze zapewne taki, co sam jeden zdolny jest 
ocenić najdelikatniejsze odci"nia poety wła- 
śnie takiego jak Morawski. My dajemy mu 
tę nazwę, której pospolitować nie lubimy, 
bo choć Morawski poematu na wielkie roz- 
miary nie utworzył, to wywołał postacie 
które zostaną, a pomniejsze jego utwory 
mają tę całość i plastyczną wydatność, któ- 
re są cechą arcydzieła. Wżłobiły się też 
w pamięć narodu. Kto niepamięta „Wieży 
kruszwickiej*, kto „Kolei żelaznej”, kto 
wiersza o „Czapce* do Krasińskiego, kto 
ustępów z „Klasyków i Romantyków*, kto 
bajki o ziemniakach? itd. itd. 

Jeżeli nie najświetniejsza, to najgłówniej- 


sza czynność literacka Morawskiego przy- 
pada na lata królestwa kongresowego. W ów- 
czas wrzała najzaciętsza walka pomiędzy 
nową a dawną szkołą. Nie w Polsce tylko 
toczył się bój zacięty, ale może nigdzie tyle 
dowcipu, talentu, attyckiej choć zjadliwej 
soli z jednej strony, tyle jeniuszu, zapału i 
potęgi z drugiej. Najdłużej dochowała wier- 
ność dawnej szkole Warszawa. Tam to za 
gościnnym stołem Marcina Badeniego szer- 
mowali co piątek Koźmian, Osiński, Niem- 
cewicz, Staszyc, Morawski, przeciw Roman- 
tykom. Sypały się iskry dowcipu świetne, 
choć czasem palące, a kiedy wątku zabra- 
kło, zaproszony Jaxa Marcinkowski ożywiał 
naiwnem zarozumieniem i dobrodusznem 
samochwalstwem, Byliśmy świadkami a cza- 
sem uczestnikami tych umysłowych turnie- 
jów. Pierwszy otrzeźwiał Morawski. Piękna 
jego dusza i zdrowy umysł zrozumiały, że 
natchnienie wieszcze żadna nie jest krępo- 
wane formą, a znachodzi się tak w odzie 
Horacego jak w balladzie Mićkiewicza; że 
forma odnosi się do czasu, natchnienie do wie- 
czności. Koźmian, który niemniej miał talen- 
tu i zdrowego sądu ale więcej uporu, stro- 
fował Morawskiego, który aby nie zostać 
odpowiedzi dłużnym pozwalał sobie żartów 
nawet na Horacego, Taka była jednak przy- 
jaźń serdeczna, takie powinowactwo umy- 
słu i serca pomiędzy tymi ludźmi, że i to 
nawet poróżnić ich nie mogło. 

Kiedy Morawski powrócił z Wołogdy, 
Niemcewicz opuścić musiał po raz trzeci 


powabniejszych rysach zamarłe życie do- 
mowe; trzeci kilkoma wierszami tak potra- 
fił poruszyć nagromadzone cierpieniem i 
niesprawiedliwością na dnie duszy narodu 
żywioły, że buchnęły na raz potokiem, któ- 
ry cieszy, dziwi albo trwoży... 

Mówiliśmy o Morawskim żołnierzu i wie- 
szczu. Ale był on jeszcze jak każdy polski 
szlachcie, ziemskim obywatelem, owa ostat- 
nią a bodaj nie najświetniejsza dla każdego 
z nas karyera. W części która z rozdartych 
naszego kraju ma może najtrudniejsze po- 
łożenie, a gdzie gospodarność osobista jest 
narodową zasługą, osiadł na ojcowiźnie 
w tej stronie Księstwa, która nie ujmując 
innym okazała zawsze wiele politycznego 
poglądu. Morawscy, Potworowscy, Platero- 
wie, Chłapowscy, Żółtowscy , Stablewscy 
itd. działali zawsze łącznie i w pewnym 
kierunku. Umiał jenerał być starym, co nie 
każdy potrafi. Nadziaławszy się do syta, 
zostawiał pole innym, sam radą, miłościa, 
pośrednictwem dopomagał. Serce i umysł 
były młode. Najdzielniejsze może utwory 
poetyczne należą do tej epoki. Jak zaś to 
serce było gorące, mogliby nam powiedzieć 
najbliżsi krwią i przyjaźnią, ale tej zasłony 
podnosić nam nie wolno. Dosyć na tem, 


jak był kochany; — tylko ci co miłują, 


miłość obudzić mogą. 

Dożył wieku pięknego, bo lat siędmdzie- 
siąt ośm. Dożył chwili, na którą długo czekał, 
chwili rozbudzenia ducha narodowego. Czy- 
by do niego zastósować słowo Cycerona: 


ziemię rodzinną, ale teraz by nie zobaczyć fortunatus illi exitus, qui ea non vidit quum ve- 


jej więcej. Osiński umarł. Owo Towarzy- 
stwo puławskie, którego Morawski był czę- 
sto duszą a zawsze ozdobą, rozproszone, 
pani domu Zamoyskich owo dziwnie rzad- 
kie połączenie cnoty, piękności, uroku, mi- 
łości bliźniego, dogorywała pod włoskiem 
niebem. Koźmiana zastał tylko jenerał Mo- 
rawski, a że jako poddany pruski musiał 
wracać- w Poznańskie pod surowemi wów- 
czas paszportowemi prawami, długo tylko 
listowne utrzymywał z nim stosunki. Jeżeli 
kiedy ta korespondencya stanie się własno- 
ścią publiczności, niewątpić, że znajdą się 
prawdziwe skarby dowcipu i wytrawnego 
literackiego sądu. 

Później mógł Morawski co lat dwa od- 
wiedzać starszego przyjaciela. Ktoby opo- 
wiedział owe radosne piotrowickie zjazdy, 
owe długie rozmowy i zacięte kłótnie, ten- 
by opowiedział, jak Koźmian drźącem ser- 
cem czyta „Czarnieckiego” a w oczach pa- 
na Franciszka upatruje sądu. Przymięszał 
się do nich trzeci młodszy, niepoprawny 
wieszcz, niewiedzieć z jakiej szkoły, ale po- 
dobno ze szkoły Izajasza, Tamci „zaznali 
byli ojczyznę“ a „ten tylko proch i kości“ 
-— ale odżyła w jego wieszczym duchu i 
w całym blasku i w całej żałobie... Tak 
we trzech, każdy wedle usposobienia od- 
twarzali najgłówniejsze strony ducha naro- 
dowego. Najstarszy przedstawiając epokę 
heroiczną ; drugi w najwierniejszych i naj- 


nerint quae praevidit futura? — nie mniemąm. 


RORESPONDENCYA CZASU. 


Poznań 14 grudnia. 

Ciężką i bolesną stratę zapisać dziś muszę. O- 
negdaj straciliśmy najsędziwszego obywatela kraju 
naszego, najsędziwszego z poetów naszych w 0- 
sob e jenerała Morawskiego, Ministra wojoy z ro 
ku 1831. Zasnął w Bogu dnia IZgo b. m. wiy- 
czorem, przeżywszy 18', lat w pracy dla kraju 
piórem i szabla, a w ostatnich kilku latach, gorą- 
cą modlitwą. Pogrzeb jego odbędzie się 19 b. m. 

O ile śród nas, zadowolnionych eo do rezultatu 
wyborów do Izby drugiej, w danych okoliczno- 
ściach, ucichło zajęcie wyborcze, o tyle w organach 
niemieckich przedmiot ten takie niezadowolnienie 
wywarł, takie namiętności obudził, że jakikolwiek 
otworzywszy dziennik, wyczytuje się w nim, ja- 
koby okrzyk Hannibal ante portas, że Polacy 
w wyborach w W. Księstwie obowiązku swego 
dopilnowali i dopełnili. Liberalna Nationalzeitung 
tęskni z tej przyczyny z najotwartszą bezczelno- 
ścią za okręgami wyborczemi Westphalena. Pose 
ner Zig rozpoczyna szereg artykułów z cynicznym 
wstępem, dowodząc konieczności germanizacyi à 
tout prix Księstwa naszego. Obok tego szerzy się 
i podnosi głos publicznie, agitacya niemiecka żą- 
dająca zmiany określenia okręgów wyborczych. 
Zaczynają twierdzić w artykułach Posener Zig, że 
Księstwo nie może być rządzonem jak inne części 
monarchii, że pozostawienie wyborców niemieckich 
w mniejszości, zanadto im odwagiiotuchy odbiera, 
a więc osłabia siłę i postęp germanizmu. Co do 
pierwszego punktu, całkiem zgodni jesteśmy; my 
przecież także tylko odrębnych praw żądamy, lecz nie 


traktaty zapewniły. Punktem kulminacyjnym roz- 
drażoienia owych organów publicznych są wybo- 
ry w Prusiech królewskich. We wszystkich tame- 
cznych okręgach wyborczych stała silna i jedna 
falanga wyborców polskich, w czterech okręgach 
zwyciężyła i to w dwóch pad brzegami Baltyku, 
w klinie między Baltykiem a Pomorzem, w powia- 
tech Kartuskim i Wejrowskim, a miejscem wyboru 
było Sobótka (Zoppot) zaana ze swych kąpiel mor- 
skich, a więc w głębi starej Kaszabii. 

W tym tygodniu rozpoczął X. Jau Koźmian w sali 
pałacu Działyńskich kurs publiczny z dziejów pol- 
skich na rzecz zakładów dobroczynnych. Wybrał 
sobie za przedmiot swych odczytów wieki Jagiel- 
lońskie. Godzina pierwsza wypełniona była wstę- 
pem ogólaym, w którym głównie narysowanemi z0- 
stały postacie Bolesława Chrobrego, Łokietka, Ka- 
zimierza Wgo. Sala był napełniong, słuchacze za- 
chwyceni. Dziennik Poznański dał krótkie, lecz 
znakomite sprawozdanie z pierwszej tej prelekcyi. 

O ile słychać, toczy się obecnie bardzo ważna 
korespondencya między stolicą naszą arcybiskupią 
a ministerynm, w kwestyi narodowości i praw ję- 
zyka, którą podjął Arcypasterz, a którą silaie 
poparły następne adresa w tej mierze do niego 
wszystkich dekanatów, z których jeden zamieści- 
liście w piśmie waszem. Oby wszędzie stolice bi- 
skupie „równie poważnie i gorąco praw swych o- 
wieczek bronić chciały. 


+ Z Pałuk 9 grudnia. 

Dwa miesiące temu dzieliliśmy się z wami po- 
wszechuem tutaj zadowolnieniem z powoda pra- 
wdziwie wzniośle obchodzonej w Wągroweu uro- 
czystości na pamiątkę zwycięztwa króla Jama III 
pod Wiedniem, dzisiaj zaś, dzieląc się smutkiem 
ogólaym, kreślimy te słowa pod świeżem wraże- 
niem, jakie na nas wywarł wyrok sądu wągro- 
wieckiego zapadły przeciw księdzu Bukowieckiemu, 
proboszczowi farnemu: „Za wystawienie w koście- 
le na dniu 12 września r. b. oznak mogących 
rozruch wzniecić.“ Początek do zaskarżenia probo- 
8zcza dał był burmistrz Wągrowiecki p. Alberti, 
który wyczytawszy z doniesień publicznych, że na 
dniu 12 września odprawi się nabożeństwo na pa- 
miątkę ocalenia Wiednia przez króla Jana i do- 
wiedziawszy się na innej drodze, że w kościele 
farnym ustawione będą godła polskie i litewskie, 
doniósł o tem król. regencyi do Bydgoszczy. W sku- 
tek tego w sam dzień 12 września odebrał pro- 
boszez przez burmistrza odpowiedź król. regencyi, 
aby natychmiast, pod karą do stu talarów, godła 
owe z kościoła wyniesiono. Proboszcz nie przyjął 
rozkazu, guyz był w niemieckim napisany języku 
i oddał go słudze policyjaemn, a ten przez przy- 
bicie na drzwiach go wręczył. W dniu jeszcze po- 
przednim ustawionych znaków, to jest orła i po- 
goni, nie usunięto zkościoła: stały one przez czte- 
ry dni obok obrazu króla Jana, otoczonego, jak 
wiadomo, chorągiewkami polskiemi. Skargi prze- 
ciw proboszczowi nie wytoczył król. prokurator ze 
Szubina, jak to zwykle bywa w sprawach pierw- 
szej instancyj, lecz król. nadprokurator z Bydgo- 
szczy, p. Neumann: „o złośliwe i zakazane wysta- 
wianie na publicznem miejscu chorągwi, znaków 
i symbolów bunt wzniecsjących i spokój publicz- 
ny zakłócających.* Na terminie dzisiejszym pro- 
boszcz nie stanął i podał sądowi następujące przy- 
czyny: nie uważał nasamprzód sądu Świeckiego za 
kompetentny do sądzenia i rozstrzygania, wjakim 
guście kościół ma być przystrojony, gdyż wedle 
niego duchowna tylko władza podobne sprawy roz- 
strzyga; powtóre: że dzień dzisiejszy jest świętem 
katoliekiem, gdyż wedle „decr. Urbis et Orbis“ 
Papieża Piusa IX z 24 maja r. 1860 święto Nie- 
pokalauej Matki Boskiej, jeżeli na niedzielę przy- 
padnie, na następujący dzień się odkłada, a nare- 
szcie dla tego, że skargę proboszczowi zapóźno 
wręczono, bo cztery doi przed terminem, a wtym 
czasie był jako prawyborca w Gnieźnie i nie miał 


od Izb, i to tych praw, które nam międzynarodowe | czasu do przysposobienia się należytego na obro- 


w młodzieńczóm uniesieniu wypowiedziałem mu za 
cobym się miał, gdybym się dopuścił podobnćj 
zbrodni. A chcąc go tém więcój upokorzyć, zaczą- 
łem mu wykładać, że mniój pogardzam tymi ło- 
trami, którzy w po łnionćj zdrodni dają dowód sil- 
nój woli, energii i odwagi, aniżeli tymi dzisiejszy- 
mi łotrami znikczemnionymi w zbytkach i rozko- 
szach, co milczkiem bogacą się i tajemnie dają 
się przekupywać. Wreszcie dodałem, że tacy ludzie 
nie dziwnego, iż niepotrafią należycie ocenić uczci- 
wego postępowania prostaczków. Żółć wrzała we 
wnie coraz mocniój, bo to wszystko, com „mówił, 
słachał Grarowski tak, jakby tego do siebie brać 
viechciał. Kiedy zań wyrzuciłem com miał na ser 
cu, on, uśmiechając się ironicznie, rzucił jakby od 
niechcenia te bezczelne słowa: 

— Pięknie i przewybornie, mój młody Katonie! 
niedoświadczenie mówi przez ciebie, lecz pożyj 
tylko dłożój, a przekonasz się, że z temi senty- 
mentami można z głodu umrzeć. Dla tego głupi 
kto niebierze, kiedy brać można. 

Gdym to usłyszał, taką pogardę, taki wstręt u- 
czułem do tego człowieka, że mi słów brakło, a- 
bym jak należało odpowiedział. Zarumieniony tyl- 
ko przygryzałem wargi i ściskałem pięści... Zape- 
wne byłbym wybuchnął gwałtowną sceną, gdy na- 
gle wyszedł z bocznego pokojn ksiądz kanclerz 
z Radońskim, a Gurowski idąc na przeciw nich 
palec położył na ustach, domyśliłem się, że to był 
znak, aby się miano na ostrożności ze mną. Kan- 
clerz odprawił nas, A gdyśmy z Radońskim wy- 
chodzili, zatrzymał go Gurowski, mówiąc, że ma 
do niego interes, przeto sam do domu wróciłem. 
Lecz wkrótce przybył Radoński, a nieumiejąc po- 
kryć dręczącój go niepewności i obawy, dał mi po- 
znać za pierwszóm słowem, że pragnie, a nie wie 
jak udzielić mi odebrane polecenia, a z któremi, 
że przybywa nietrudno mi było się domyśleć. A że 
w takim stanie i moje położenie było przykre, nie: 
cierpliwiąc się, sam zapytałem; Co dalój robić 


obrazą do żywego, nięhamując się | będziem z naszemi skryynikth Tóm zapytaniem 


rozwiązałem mu usta i usłyszałem, że tu przede- 
wszystkióm o to idzie, żeby szczegółowe Opisy 
w inwentarzach opuścić i takie inwentarze złożyć. 
Usłyszałem faryzeuszowskie perswazye, że sam su- 
mienia mego nieobciążę i najdobitnićj mi kilkakro- 
tnie powtarzane zagrożenia, że sprzeciwianie się woli 
tak wszechwładnego dygnitarza może mi nawet 
odebrać wszelką nadzieję dostąpienia kiedyś wyż- 
szych stopni w usłagach Rzeczypospolitćj. Com 
odpowiedział domyśleć się już łatwo, bo dałem pod 
tym względem poznać moje myśli, zasady i uczu- 
cia, więc nie chcę się powtarzać. 

Po rozejścia się z R:dońskim w sposób taki, że 
mu to odjęło chęć do dalszych namów do spełnie- 
nia nikczemnego postępku, myślałem co dalćj po- 
cząć i uznałem, że najlepićj zrobię, gdy mego pro- 
tektora księcia Prymasa zawiadomię, jakem postą: 
pił i co daléj mam począć? Gdym mu przedstawiał 
stan rzeczy i skrupuły sumienia mego, słuchał mię 
nie tylko a zajęciem, ale jak mnie się przynaj- 
mnićj zdawało z zadowolenie i przyznam się, żem 
się spodziewał czego innego, niż to co usłyszałem: 

— Mój kochany — rzekł Prymas — żyjemy 
w czasie, w którym niewiara zatruła umysły i ser- 
ca, a oraz obyczaje prywatne i publiczne, w któ- 
róm przewrotność biorą za przemysł a cnotę za 
prostactwo. Powiedz zaś prawdę podwładnym: 
krzykną, żeś tyranem; powiedz ją możaowładzcom, 
mieć cię będą za buntownika. Chcąc ci więc dać 
dowód mój nad tobą opieki, już ja sam rzecz tę 
załatwię. Czekam cię jutro przed lltą godziną, 
złożysz mi klucze i inwentarze. ; 

Przybyłem z temi podług rozkazu i odebrano 
niepowiedziawszy już o tój sprawie ani słowa. Alo 
wkrótce potóm przywołan zostałem do księcia Pry- 
masa, który tak mówił: 

'— Znasz zapewne historyą naszego marnotra- 
wnego brata księcia Kazimierza, ale powiem cei, 
że syn jego Stanisław odrodził się od ojca i jest 
zosądny. ? gospodarny. Król temu synowcowi zaJ- 
mującemu się tak mądrze naprawą błędów 0jcow- 


skich powierzył także urządzenie i zarząd dóbr | filozoficznych, kilku dostojników duchownych, za 


swoich, a gdy szło kogo mu w pomoce dodać, ja 
poznawszy ciebie, ciebiem zaproponował, a król na 
to się zgodził. 

Rozumie się, żem księciu Prymasowi najserde- 
cznićj podziękował za to odznaczenie i uposaże- 
nie, gdyż nie jest tajemnóm, że prace moje wy- 
nagrodzone przez króla i księcia Stanisława dały po- 
czątek tój mojćj dzisiejszćj fortunce, ale się też 
mogę śmiało pochwalić, że zarząd dóbr królew- 
skich urządziłem wzorowo. Interesa zaś księcia 
Stanisława tak prowadziłem, iż nietylko odzyskał 
majątek ojcowski, ale gdy po rozbiorze kraju za- 
pragnął przesiedlić się do Włoch i sprzedał za nie 
prawie posizdane dobra na Litwie i Ukrainie, to 
jeszcze osiadłszy w Rzymie był bogatszym niż naj- 
bogatsi magaaci rzymscy. 

Zapewne bylibyście ciekawi dowiedzieć się, co 
potóm stało się z zabranemi z Krakowa koszto- 
wnościami pojezniekiemi? O! tego z pewnością ani 
ja, ani nikt rie wie, lubo jestem w możności dać 
niejakie wskazówki, z których jak ja dla siebie, 
tak wy dla siebie poweżmiecie przekonanie. Po- 
wiadano mi, gdyż po naszój rozmowie i namowie 
z komisarzem Radońskim nigdy z nim niemówi- 
łem, że w jego dwór szlachecki wkradł się zbytek 
i było w nim i dwornićj, i strojnićj, i trącano 
w nim nie w ojcowskie szklanice, ale w nowe 
rosturchany srebrne. I powiadano, ale wstrzymam 
się od powtarzania, bo temu niewierzę i wolę to 
o nim wspomnienie zakończyć tém, co wiem z pe- 
wnością, że w komisyi rozdającój dobra pojezui- 
ckie przewodniczący jéj w. kanclerz Młodziejow- 
ski dołożył starania, aby Radoński otrzymał em- 
phiteusim na Markocin i Zielenice dobra pojezni- 
ckie z obowiązkiem płacenia przez lat 50 tylko po 
5000 złotych polskich. 

Że samego Młodziejowskicgo magnesową ręka 
dotknęła się tych skarbów po krakowskich Jezui- 
tach niema wątpliwości; w dowód czego opowiem 


następujące zdarzenie. W owych nędznych czasach |raczewski, aby jak podsłachałem wyśmi 


nie uważając święte powołanie swoje, spędzali ży- 
cie z pogardą obyczajów kapłańskich i cnót. Nie- 
kryto się, niegorszono, a nawet podchlebiały miło- 
ści własnej obiegające pogłoski o ich miłosnych 
intrygach. Do liczby tych gorszycielów należał teu 
niecny Młodziejowski, przeto wszyscy wiedzieli o 
jego bliższych stosunkach ze starościną X..... Roz- 
wiązłość miała także przytułek na dworze rozwią- 
złego króla, więc na wieczorach, na których bywał 
kanclerz bywać musiała i ta jego pani duszka. Na 
jednem z tych zgasiła wszystkie damy gustownym 
i bogatym strojem. Kobiety z zazdrością na nią 
spoglądały, a zazdrość ta wzmogła się gdy król, 
jak zwykł obdzielając wszystkie swoją grzeczno- 
ścią powiedział jej: Wieczór rozjaśnił się za jéj 
przybyciem. ; 

Gdy to posłyszała jenerałowa Grabowska panu- 
jaca w sercu króla, zdetronizowawszy wojewodzi- 
cową Mścisławską, poszła zaraz do Mycielskiego 
starosty Lubartowskiego i rzekła doń: 

— Niebędę Starosto, wraz z innemi podziwiać 
twego dowcipu, jeżeli mi natychmiast nieupoko- 
rzysz jakim żarcikiem Starościny X..., bo znieść 
niemogę tój uapuszystości A na wszystkich, 
patrzcie na mnie, jam dziś królową bala, niepo- 
mnąc, że X. Kanclerz, choć się zwie Młodziejow: 
ski, to nikogo nieodmłodzi. 

Przyrzekł jéj to Mycielski, skory zawsze wy- 
śmiewać słabości i zdrożności ludzkie swym dowci- 
pem, usłużnym ma na każde zawołanie. Tą razą 
jednak dopomógł mu do tego Oraczewski, niena* 
widzący, jak o tem wszyscy wiedzieli, Młodziejow- 
skiego od czasu, kiedy będąc posłem z wojewódz- 
twa Krakowskiego, potępiał na sejmie warszaw- 
skim czynności elegacyi. Dopomógł mu zaś tem, 
bo gdy Mycielski idący do pani starościny X... 
posłyszał, iż om do otaczających go osób mówi 
coś o niej śmiejąc się, rzekł: 


Przecież to do sejmujących nienależy, panie O- 
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nę. Król, nadprokurator wniósł o zaoczne postępo- 
wanie. Kolegium sądowe uchwaliło, że jest kom- 
petentnem do sądzenia tej sprawy, że nie znając 
wspomnionego przez proboszcza dekretu Ojca Św. 
nie może przypuścić, aby dzień (9 września był 
świętem, a co do trzeciego punktu wypowiedziało: 
że mie mą na to osobnego przepisu, coby dzień 
wręczenia oznaczył i źe dość wcześnie jeszcze 
skargę oskarżonemu wręczono. Przychylił się za- 
tem sąd do wniosku król. nadprokuratora i postę- 
pował zaocznie. Treść skargi jest w głównych za- 
rysąch następująca. Zaczął król. nadprokurator od 
szczegółowego opisu bramy tryumfalnej, ustawio- 
nej w dniu Sobieskiego na progu presbyteryu* 
w kościele farnym, nadmienił, że wedle świaće 
ctwa búrmistrza Albertego, na owem nabożcńs w e 
przeszło 5,000 ludzi było w kościele dr 30. 
nych, złożonych, prócz mieszkańców polskich mia- 
sta, z obywateli ze wsi i wieśniaków „a okolicy, 
dalej, że proboszcz z kazalnicy wystawiał zasługi 
króla Jana położone około chrześciaństwą i napo 
minał katolików polskiej narodowości, aby w wie- 
rze i cnotach przodków swoich naśladując, ubła- 
gali modlitwą pomyślaość polskiej ojczyzny i od- 
mawiali codzień rano i wieczór na tę intencyę: 
„Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Marya“, Cel uroczysto- 
ści wedle oskarżenia tem się charakteryzował, że 
celebrant, proboszcz zamiejscowy, suplikacye za- 
kończył błaganiem: „Abys nam Ojczyznę naszą 
przywrócić raczył“, a po suplikacyach zaintonował 
pieśń: „Boże coś Polskę“, którą obecni zzapałem 
prześpiewali, zatem, mówi dalej skarga, uzasadnio- 
nem jest mniemanie świadka Albertego, że cała 
uroczystość miała na cela wzbudzenie interesu dla 
Polski, a mianowicie rozgrzanie ducha w klasie 
niższej co do dążności narodowych polskich, w o- 
betnym czasie objawiających się, ząmiar zaś sam 
był naprzeciw praskiemu państwu „złośliwym.“ 
Po przesłuchaniu świadków, na których, prócz 
p. Adbertego i sługi policyjnego, zawezwano trzech 
nauczycieli, polaków, (dodać wypada, że ks. Bu- 
kowięcki nakazał był. nauczycielom, aby dzieci 
szkoły katolickiej pzzyprowadzili do kościoła na 
nabożeństwo dnią 12 września, w skutek czego 
król. Regeneya zasuspendowała go w urzędzie in- 
spektora szkolnego) wywodził król. nadprokurator, 
że nabożeństwo uroczyste, urządzone przez pro- 
boszcza farnego na pamiątkę zwycięstwa króla 
Sobieskiego pod Wieduiesa, miało na cela wznie- 
cenie ducha buatowniczego, gdyż każdy Polak, 
mająę przed sobą tak uobrazowaną świetność da- 
wnej ojczyzny swojej, jak miał w uroczystości 
daia 12 września r. b., mógł się nakłonić do po- 
święcenia wszystkiego, aby wypędzić z kraju tych, 
którzy się Polską podzielili. Mianowicie namawia- 
nie do modlitwy za Polskę, mówił król. nadpro- 
kurator dalej, wzbudza ducha buntowniczego, któ- 
ry już od roku w poznańskiej ukazuje się „pro- 
wincyi.* Ducha tego poduiecał i obndzał oskar- 
żony, „działał zatem wedle król. nadprokuratora 
„złośliwie." Prócz tego twierdził król. nadproku- 
rator, że oskarżony i przeciw zakazowi działał, 
gdyż rozumiejąc po niemiecku, zakazu Król. Re- 
gencyi i burmistrza z d. 12 września nie przyjął 
i nie usłuchał. Ponieważ zaś, jako ksiądz, ma o- 
bowiązek kaząnia, aby gmina poddaną była rzą- 
dowi, a nie powinien niepokoju wzbudzać, wniósł 
król. nadprokurator o ukaranie księdza Bukowie- 
ekiego dwoma miesiącami więzienia. — Przewo- 
dniezący -kollegium wyłuszczywszy, że fakt histo. 
ryczny wyswobodzenia Wiednia w wieku XVII od 
przemocy Tureckiej posłażył Polakom „prowincyę 
poznańską“ zamieszkującym do „demonstracyi,*— 
że proboszcz farny we Wągrówca urządził na d. 
12 września uroczyste nabożeństwo, zakłócające 
spokój publiczny, a to mianowicie przez wysta- 
wianie publiczne, bo w kościele, oznak polskich 
i litewskich, dalej, że na nabożeństwie owem zgro- 
maądzonych było przeszło 5000 Polaków, którym 
oskarżony prawił z kazalnicy o zasługach króla 
Jana III około chrześciaństwa położonych i modlić 
się kazał za Polskę, nakazując odmawiania codzień 
rano i w wieczór: „Ojcze nasz* i „Zdrowaś Ma- 
ryo,“ — że celebrant w suplikacyach zaniósł wo- 
łanie do Boga o przywrócenie ojczyzny polskiej, 
a po suplikacyach zaintonował pieśń: „Boże coś 
Polskę,“ odczytał, uważając wymienione fakta za 
konstatujące winę czyli „złośliwość i umyślne prze- 
stąpienie zakazu,“ wyrok zaoczny, skazujący ka. 
proboszcza Bukowieckiego za: „złośliwe i za 
zane wystawiauie publiczne chorągwi, znaków i 
symbolów, mogących rozszerzyć ducha buntowni- 
czego lub zakłócić spokój publiczny,* — na dwa 
miesiące więzienia i na koszta indagacyjne. 
Takich przykładów skazywania księży na 
grzywny i więzienie mieliśmy w konstytucyjcym 
pruskim kraju w najnowszych czasach bar- 


czynności X, kanclerza Mołodziejowskiego z panią 
Starościną. , 

Ten mu zaś odpowiedział: Nietylko w sejmie, 
ale wszędy starać nam się należy wykrywać po- 
pełnione łupieże na majątku Rzeczypospolitej, a ja 
tu wykrywam widząc na głowie pani Starościny 
znany mi bryłantowy Melchisedech z owej olbrzy- 
miej monstianeyi OO. Jeznitów, z kościoła 5. Pio- 
tra w Krakowie. 

Dość było usłyszeć to Mycielskiemu, aby mu 
przyszedł zaraz tem jak nazwę piekielay koncept, 
14 poszedł do Starościny i powitał ją uginając ko- 
lana i bijąc się w policzki. Czem zdziwiona zapy- 
tała, coby to za znaczenie miało i usłyszała od 
ni 


ego. 
— Jestem zbyt gorliwym katolikiem, abym nie- 
miał oddawać należnej ezci poświęconym rze- 


czom, 

Gdy zaś Starościna powiedziała, że nie pojmuje, 
co MA znaczyć tem, jak, chcąc go upokorzyć, na- 
zwała: płaski dowcipek — Mycielski jéj rzekł: 
saei Trzebą pani Starościnie wiedzieć, że dowcip 
okazuje się sa fagralesienin, i tego; dokazał wła- 
śmie mój płaski dowcipek. Rozum zaś okazuje się 
w objaśnieniu, a gdzięż go szukać, jeżeli nie u księ- 
dza Kanclerza, więc o to i najlepiej pani Starości- 
nie objaśm. | = = 2 

O tem, co jéj A raczej Młodzjejowskiemu powie- 
dział Mycielski, doszło do więdzy wszystkich tam 
będących, a na drugi dzień Brachio po calej War- 
szawie. Itak się spodobał koncept, że zaraz po- 
nowiono. tę gcenę z samym iejowskim. Bo 
gdy teń dygnitarz wkrótce potem Jechał do Łązie- 
nek królewskich w karecie ciągniożej Przez sześć 
koni ubracych w szory, okryte prawie Całsowjęję 
srebrnemi blachami, wtedy wyszydzając 50 Przy- 
klękiwano, bito się w piersi i policzkowano, odda- 
JĄC niby cześć kielichom, relikwiarzom, których, 
mówiono, po Jeznitach nżył Młodziejowski na te 
srebrne blachy do swych szorów. 

Ale chociaż tak się zrobiło, jednak nieprzestał 


dzo wiele; dowodem tò jest także, jak łatwo 
naciągać się dają przepisy, kiedy za wystawienie 
chorągiewki w kościele dwumiesięczne czeka wię- 
zienie. W ogóle w naszym „Rechtsstaacie,* a 
szczególnie w naszem księstwie złowrogi jakiś 
duch liberalnych naszych sędziów owiał, którzy 
sprawy przeciw księżom z widocznem sądzą u- 
przedzeniem. Na nic się też nigdy nie przyda ża- 
dna obrona Cyceronów ni Demosttenesów bo ksiądz 
jaż dla tego Samego winny, że księdzem jest, — 
(Pfafie) i najlepiej czynią ci, co nie stawają wcale 
na terminach w sprawach o kazania, chorągiewki, 
nabożeństwa, j t. d., gdyż tłomaczenie się przed 
sądem świeckim ubliża niezawodnie ich powadze 
uchownej. 


Berlin 15 grudnia. 

ö Wyczerpały się rozprawy dziennikarskie 0 
wyborach. Prasa powróciła do młócenia czezćj sło 
my ma polu polityki niemieckićj. Nie zabraknie 
jój tu aż do godziny śmierci Bundestagu. Każdy 
członek Związku ma pieczę nad tem, aby jéj za- 
wsze było podostatkiem. Kurfirst hessen-kasselski 
jest stałym jéj od lat dwunastu liwerantem. Nie- 
dawno temu skarżył się on w Bundestagu na Pru- 
sy, że one głównie stają mu w drodze w produ- 
kowaniu lepszego płodu, utrzymując różnemi spo- 
sobami lad jego w ciągłym oporze i niezadowol- 
nieniu. Mniemano, że rząd pruski odeprze w dro- 
dze dypłomatycznój z zmarszezonemi brwiami i 
z piorunami w ręku takowy zarzut. Prasa unioni- 
styczna doradzała skuteczniejszy środek, dołącze- 
nie do dyplomatycznego odparcia grożby interwen- 
cyi. Skończyło się na prostem zaprzeczeniu oskar- 
żenia na posiedzeniu Bundestagu. Kurfirst będzie 
dalój liwerował czczą słomę dla poważnych poli- 
tyków i dziennikarzy niemieckich. 

Dostsreza jéj z kolei król hanowerski w kwe- 
styi floty niemieckiój, przeznaczonćj na obronę 
północnych brzegów krajów Związku niemieckie- 
go; królowi pruskiemu zostawia zaszczyt bronie- 
aia nadbrzeży Baltyku, sobie zostawia obronę nad- 
brzeży morza północnego. Król pruski odpowiada, 
że się będzie bardzo cieszył, jeżli jego miły ku 
zya i sąsiad. osłaniać będzie pawilonem swym 
brzegi morza półnoenego; ale ponieważ i on ma 
tam Swoje interesa i ku zabezpieczeniu ich od ob- 
céj napaści buduje tam od lat kilku wielki port 
wojenny w zatoce Jahde , kazya jego nie weźmie 
mu za złe, że podzieli się z nim zaszczytem obro- 
ay krajów niemieckich i na północnem morzu. Od. 
powiedź gabinetu pruskiego na przedstawienia Ha- 
aoweru w Bundestagu brzmiała istotaie ironicznie. 
Bandestag zamilkł, sprawa nucichła, składki na 
flotę niemiecko pruską idą dalój swoją drogą, od- 
zuacza się w mich szczególnićj Nationalverein, u- 
kłady z państwami niemieckiemi nadmorskiemi, 
z Bremą i Hamburgiem prowadzą się bez przer- 
wy i z dobrym skutkiem, w tćj właśnie chwili 
znajdują się tu pełnomoenicy bremeńscy, aby koñ- 
weucyę z Prusami -w przedmiocie wapólaćj obro- 
ny brzegów ostatecznie ułożyć i podpisać. Toż sa- 
ino nastąpi ntezadłogo z Hamburgiem. Hanower 
wraz z nieczynnym swym opiekunem Buudesta- 
giem mogą śię cieszyć, że ktoś inny dopełnia za 
nich długo zaniedbywanego obowiązku. Utonięcie 
w końcu zeszłego miesiąca nad brzegami Holan- 
dyi fregaty pruskićój „Amazonka jest wielką dla 
marynarki powstającćj stratą, nie przez ubycie 
jeducgo okrętu, Który nie wiele był wart, lecz 
przez śmierć tylu młodych ludzi, którzy w więk- 
azój części należeli do szkoły morskićj, i mieli 
stać się pierwszym zakładem kształcenia się wła- 
suych marynarzy. Zginęło. bez śladu około 103 
ludzi, między którymi najzdolniejszy kapitaa Her- 
mann, parę oficerów i około 23 kadetów, synów 
rodzin wyższego stanu. Prasa czyni rządowi wy- 
rzuty, że na tak starym okręcie wysłał w naj- 
burzliwszćj porze młodzież tę na ćwiczenia mor- 
skie. 

Dostareza dalćj prasie materyału do oklepanój 
dyskusyi sprawa holsztyńska. Dania podała przed 
parą miesiącami Prusom i Austr,i nowe, jak mó- 
wiomo, warunki do załatwienia tój sprawy. Pañ- 
stwa niemieckie złożyły w tych dniach gabineto- 
wi duńskiemu jednobramiącą odpowiedź, z kiósćj 
się pokazuje, że Dania żądała tylko od państw 
niemieckich pośrednictwa w sporze swym 2 stana- 
mi bolsztyńskiemi, mianowicie w kwestyi budżetu, 
ale w interesie załatwienia sprawy Księstw w ca- 
łości nie uczyniła żadnych nowych przedstawień. 
To też państwa niemieckie odmówiły żądanego 
pośrednictwa i odwołały się do dawniejszych u- 
kładów, mianowicie do traktatu zawartego po u- 
kończonćj wojnie. Jeżli Anglia, gorliwa opiek 
ka Danii, będzie miała wojnę z północną Amery- 
ką, mniema tu wielu, że Prusy korzystać będą 


on stroić Starościnę w ten Melchigedech, a konie 
w szory i niedziwiło to nikogo, gdyż znanym był 
jako człowiek, u którego wstyd i honor są tem czem 
światło i ciemność dla ślepego.“ 

Na tych słowach skończył swoje opowiadanie 
pan Marcin, mówił dalej ksiądz Prałat Łaneucki, 
ale ja na tych mieskończę i powiem dla waszej 
nauki, że poczciwie zapracowany majątek zwykle 
wzrasta i nie uiknie, a kto go z pogwałceniem cno- 
ty nabywa, to mu jsk owa mydlana bańka zni- 
knie po chwilowem jaśnieniu różnobarwnemi far- 
bami. A że tak bywa pomijając inne przykłady, 
pytam po kimże wzrósł 1 niezniknął majątek, czyli 
po owym komisarza Radońskim, czyli po panu 
Marcinie ? 

Kiedy dziękowano księdzu prałatowi Łancuckie- 
mu za udzielenie tej wiadomości, wtedy znów nie- 
wstrzymany w złości pan X. odezwał się. 

— Wszakże to pan Marcin, sam 0 sobie rozpo- 
wiadał? 
ebyś uznał, mój panie, znów ja się ode- 
zwzłer, że prawdę mówił pan Marcin muszę opo- 
wiedzieć następze zdarzenie. I opowiedziałem, com 
w tej relacyi na wstępie napisał o ministrowej Ba- 
deniowej i o pasu Jędrzeju Radońskim, a zakoń- 
czyłem jak i teraz zrobię temi słowy: 

Pomnijcie panowie, iż widoczną jest rzeczą, że 
ten R...., który był synem owego Radońskiego ko. 
misarza, wiedział o tem, cośmy się dowiedzieli od 
księdza prałata. Bo czyliżby niebył obrońcą nie- 
winności Ojca? a gdyby choć cień podejrzenia pa- 
dał na Mioistra, ezyliżby niebył oskarżycielem je- 
go? A jednak w naiesieniu i gniewie na Ministro: 
wą nieupokorzył jéj, dając poznać współudział jej 
męża w tym zaborze kosztowaości po-Jezuickich 
w Krakowie, tylko sam oblał się wstydem za nie- 


| cūy postępek swego rodzica... 


Józef Mączyński. 


ZE) — 


r O O ZZ 
Uh 


CZAS z S"ly 18 Grudnia 1861. 


do ukończenia sporu duńsko-niemieckiego. Pozwa- 
lam sobie wątpić o tem. 

Dostarczyła wreszcie prasie osnowy do dysku- 
syi korespondeucya księcia Sasko-Meiningen z księ: 
ciem Sasko-Koburg-Gotha w przedmiocie militar- 
nój konwencyi, zawartćj przez księcia Koburgskie- 
go z Prusami. Książę Meiniagen protestował prze- 
ciwko nićj, uważając ją za naruszającą jego pra- 
wa jako księcia udzielnie panującego i pokrewne- 
go z domem Koburgskim, a tem samem mająte- 
go ewentualne prawo do sukcesyi. Książę Koburg- 
ski z godnością ale i z ironią na tę protestacyę 
kuzynowi swemu odpowiedział. Sukcesya bowiem 
księcia meiningskiego tak jest oddalona, mając 
wzgląd na bliższe pokrewieństwa Koburgów w An- 
glii, Belgii, Portugalii, że tymczasem Niemcy je- 
dności się politycznój doczekają, i następcy dzi- 
siejszego pretendenta tak troskliwego o swe pra- 
wa zwierzchnicze, będą może zadowoleni, Jeżli 
znajdą dla siebie miejsco w Izbie Panów przy- 
szłego państwa niemieckiego. 

Wczoraj rozpoczął się tu już zwyczajny jarmark 
gwiazdkowy, podczas którego polityka zwykle na 
kołek zostaje zawieszoną. Prawdziwe szczęście dla 
prasy politycznej w takićj próżni wewnętrznej. 


Paryż 13 grudnia. 

B. Pomimo że opinia publiczna zupełaie Ame- 
ryką jest zajęta, czemu się dziwić nie wypada, 
jednakże wieści nadchodzące z Warszawy przery- 
wają pasmo wniosków, obaw i wyrachowań za- 
atlantyckich, oburzeniem słusznem, oraz pewnym 
rodzajem zdumienia. Wszystkie dzienniki w kore- 
spondencyach potwierdzających telegramy zadają 
pytanie jakiemu to zaślepieniu przypisać należy 
postępowanie zostawiające gdzieś tam w tyle naj- 
sroż8ze obejścia się za mikołajowskiebh czasów? 

Nie uszła uwagi publicznój owa scena na po- 
grzebie Gerstencwajga w Petersburgu odegrana, 
kiedy jenerałowie zaieśli trumnę w obecności Ce- 
sarza Aleksandra II ażeby ją przed pomnikiem 
Mikołaja I sprezentować. Jeżeli się nie mylą w tłó- 
maczeniach paryscy czytelnicy petersburakich opi- 
sów, to wypadek ten niby programatem nie objęty 
znaczyłby jawne i śmiałe solidarne apreni 
polityki syna do przeszłości ojca. Mikołaj wiado- 
mo w jakim stanie zostawił Rosyę, pomimo że mu 
wypadki dziwnie sprzyjały. Pomimo że w ciągu 
długiego panowania miał nieraz sposobność Zwró- 
cenia uwagi na fałszywe wytężenie sił na bezsku 
teczny z duchem czasu opór. W ostatnim roku 
rządów prysnęła w ręku samodzierzcy potężna ma- 
china destrukcyjna i zeszedł do grobu płacząc nad 
apokorzemem Rosyi. Jaka przyszłość gotują: losy 
Cesarzowi Aleksandrowi II któren rozpoczął rządy 
od człekolabnych zamiarów a prowadzi je wśród 
cofań coraz to więcćj przesadzających srogość lat 
ubiegłych, czas może nieodległy pokaże. Słyszeć 
można teraz po klubach i salonach, czytać się nie 
raz dają w dziennikach zbliżania, które dowodzą, 
że umysły więcćj niź się zdaje przestrogami Opa- 
trzności są zajęte. Któżby się naprzykład spodzie- 
wał w d. 1 styczuia 1861 r. że nim roku 1862 
dosięgsiemy, potężna, bogata, morzami oddzielona 
i woleą od zawichrzeń i trudności starego Świata 
Ameryka, bliską będzie rozpadnięcia, zniszczenia 1 
z rzędu mocarstw piereszego rzędu wymazania? 
Nikt w tój ehwiłi nie może powiedzieć czy wojna 
czy pokój za morzami nastąpi, uikt, nawet UO 
narchowie i ich doradzcy. Nawet prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, choćby był z ministrami na 
wszelkie przyzwolenia i upokorzenia gotowy. Spo- 
dziewają się tylko, że za kilka dni kwestya roz- 
wiązaną zostanie. > 

Nie czekamy na paropływ któren ma przywieść 
lorda Lyons, lub odpowiedź na ultimatum rządu 
angielskiego. Nie oryestujemy się głosem organów 
misisteryalnych w Londynie, lub niepewną pole- 
miką dzienaików amerykańskich. Odpowiedź na 
podanie ulimatum przez lorda Lyons dopiero około 
24go lub 25go co najprędzćj nadejść może. Ale 
bliższym i ważniejszym na teraz dokumentem bę- 
dzie głos prezydenta Lincolna czyli tak nazwany 
prezydencki mesaż, Drugiego grudnia miał być 
zlożony kongresowi. Dziś, jutro dojdzie on do E 
uropy. Dowiemy się czy huk armat, czy też argu- 
menta prawników i dyplomatów do rozwiązania 
sporu użyte zostaną. . Od pewnego czasu traktat 
1856 r., taktat paryzki, z którego ani jedna rę- 
kojmia, ani jeden warunek nie został w czyn wpro- 
wadzony, doczekał się. nadziei, że może z archi- 
wum spraw zagranicznych wywleczonym i jako 
punkt wyjścia do nowych układów użytym zosta- 
nie. Prawo stron neutralnych na morzu w razie 
wojennych zejść, ma nowo ma być rozbierane, 
przysądzone i poręczone. Avglia podobno jest pier- 
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Kraków. Nakładem Wydawnictwa dzieł katoli- 
ckich, naukowych i rolniczych wyszła : Historya święta 
starego i nowego testamentu, wedłag nauki kościoła 
$. rzymsko-katolickiego. Jest to wydanie in 4to, ozdo- 
bne rycinami, wprawdzie niezbyt szczęśliwie wykona- 
nemi, lecz zato niepodnoszącemi ceny książki, będą- 
cej bardzo przystępną. Historya święta jest tu opo- 
wiedziana przez jednego ze znakomitych duchownych 
krakowskich prostym zrozumiałym i dobrym językiem, 
a co więcej pojmowana i wyłożona w dachu kościoła. 
miało można powiedzieć, że równie doskonałej i su- 
miennej książki popularnej, nie mamy; należałoby więc 
rozpowszechnić ją między ludem, aby czytając je 
kształcił się religijnie i moralnie. Jest to droga dłuż- 
sza ale pewniejsza, i ta go tylko może zrobić praw- 
dziwym obywatelom kraju. 

Nowy Sącz, W drukarni Piszą wyszła książka 
pod tytułem: O początkach matematyki jako części 
oświatę naukową integrującej A w szczególności o sto- 
sunku stałym dwu wymiarów Powierzchni koła, słów 
kilka przez b. oficera pułku jazdy ochot. poznańskich 
St. Służewskiego — z godłem: „Nie zda mi się aby 
w tem nauka co winna była, albowiem ona na złe nie 
radzi (Górnicki). Autor po. wstępie filozoficznym o na- 
ukach matematycznych, zajmuję się w drugiej części 
swojej pracy rozwiązaniem od tyla wieków poszukiwa- 
nego rozwiązania kwadratury Koła. Czy rezwiązał to 
zagadn enie ? Matematycy Osądzą. My tylko to doda- 
my, że Arago w corocznych Sprawozdaniach z pism 
nadsyłanych do Instytutu zawsze wymieniał kilka roz- 
praw o kwadraturze koła i O perpetum mobile, zali- 
czając je do symptomatów manii umysłowej. Być może 
że Arago sądził z uprzedzeniem, i że w ojczyźnie Ko- 
pernika rozwiązanem zostanie to, czego nierozwiązali 
uczeni innych krajów. Oczekujemy w tej mierze zda- 
nia biegłych matematyków. 

Wiedeń. W drukarni Szwejgera, wychodzić za- 


uszanowaniu praw des neutres żarliwie rozprawiają 
w razie gdyby czyli to przez medyącyę o którćj 
także mowa, czyli też przez ustąpienie sojusz ną- 
IA Anglia tak zazdrosna supremacyi morskićj, 
Johu Bull tak uparty przeczyciel wszelkich ogra- 
niczeń samowoli i przewagi wśród żywiołu na któ- 
rym pływają mnogie jego fortyfikacye, John Bull 
odda pierwszy hołd słuszności, i ucieknie się pod 
opiekuńcze skrzydła prawa. Co za nauka! Jaka 
dla prepotencyi opatrzna przestroga. Czy więe o- 
rężem, czy traktatem, czy siłą, czy rozumowaniem, 
zawsze rezultat bliski, będzie na korzyść prawa 1 
słuszności. 

A z Ameryką co się stanie? Przypuściwszy naj- 
pomyślniejszą przyszłość, to jest w razie wojny 
zwycięztwo kompletne tak na wewnątrz jak i na 
zewnątrz, a na przypadek układów zupełną ze 
stron przeciwnych powolność, Amerykanie tak pół- 
nocy jak i południa, taki żyskają rezultat: naj- 
przód rozdział konfederacyi niewątpliwy, naturą 
rzeczy przymuszony, nieochybny. Powtóre, wol- 
ność murzynów jeżeli nie bezwłoczną, to przynaj- 
mniej na drodze postępu przysposobioną. Podbi- 
cie Kanady i Kuby możliwe, ale zatrzymanie pier- 
wszej nadzwyczaj utrudzone z powodu nienawiści 
kanadyjezyków do yankeeów. Wszystkie te korzy- 
ści okupione potokiem złota, którego żałować nie 
ma się ochoty, bo Amerykanie dosyć są bogaci, 
ażeby koszta nierozwagi ponieść. Ale nierównie 
ważniejszą i brzemienną w następstwa spuścizną 
będzie dla Stanów Zjednoczonych armia, którą tea 
przemysłowy i kupiecki naród tak niefortunnie 
stworzył. Jaką cyfrą obrońców niewolnictwa cie- 
szy się południe i jaką liczbę wystawiła północ 
do walki, trudno wiedzieć, to tylko pewna, że 
masy uzbrojone oderwane zostały od warsztatów, 
że do nich przyłączyły się karawany awantarni- 
ków, i że to wszystko stanowi aglomeracyę naj- 
burzliwszych i zepsutych żywiołów. Amerykańscy 
żołnierze dopuszczają się tak z jednej jak z dru- 
giej strony bezprawiów, które tylko słabość wła- 
dzy lub, przymus oszczędzania żołnierza tolerować 
mogą. Żołaterze rozstrzeliwują własnych oficerów, 
a co się tam dzieje z- biednemi mieszkańcami, tego 
domyśleć się łatwo. Może dla Ameryki krwawa woj 
ną byłaby jeszcze pożyteczniejszą niż spokój któ- 
ry rozpasane żołdactwo na karb władzy przysą- 
dzi, Biedny. rząd, zmuszony żołnierzowi przeba 
czać szmowolę. Jest to pożyczka, którą nieodle 
gła przyszłość z procentem lichwiarskim zwraca. 

Ciało Prawodawcze francuskie ma być na dzień 
15 stycznia zebrane. Z artykułu Pafrie wnoszę, 
że ostatnia to będzie sesya po którćj nastąpi roz 
wiązanie i nowe wybory. Rozwiązanie Izby yra- 
wodawczój dawno przez liberalną opinię żądane, 
stało się w miarę dokonanych pa weweątrz reform 
i gromadzących na zewnątrz trudności, warunkiem 
niezbędnym położenia. Wejście do miuisteryam p 
Foulda i wszystkie reformy które mu towarzyszy- 
ły, już jest widocznym, że nie z powodów skar- 
bowych ale nierównie dalój sięgających wynikły. 
Cesarza - Napoleona III umysł obdarzony jest. da 
tem odległego w przyszłość poglądu. Cesarz chce 
być gotowym na wszystko i dla tego pewnie ze 
chce poradzić się kraju. Nowe wybory będą jedne 
mogły dać miarę opinii publicznćj w kwestyi rzym- 
skićj. Z Konstantynopola depesza telegraficzna do- 
nosi- o wielkićj deprecyacyi monety papierowej. 
Dziwić się wypada zmianom jakie kurs ma. 


Rzym 6 grudnia. 

List Ojca świętego doś. p. arcybiskupa warszaw- 
skiego przebudził ze stu głębokiego w sprawie 
polskiej katolicką prasę włoską. Dzienniki te za- 
czynają sobie oczy przecierać i ochłonąwszy na- 
reszcie z trwogi, jaką w nich obudzały fantasma- 
goryczue widziadła pokazywane na mapie Polski 
przez czarnoksięzką latarkę niemieckich gazecia- 
rzy, przekonywują się nareszcie, iż warto iść za 
przykładem paryzkiego Monde, i zaczynają wołać 
jednogłośnie, iż bezprawia i straszne gwałty dzieją 
się w naszym kraju. -IL Piemonte pisze o wywie- 
zieniu w głąb Rosyi X. Smolińskiego i tylu ka- 
płanów i na gwałt dzwoni. Z’ Eco, dziennik bo- 
noński a organ Stolicy Apostolskiej w Romaniach, 
zamieszcza obszerny artykuł p. n. Polska i Rząd 
rosyjski. „Nie moglibyśmy nigdy . przyklaskiwać, 
powiada w nim, gwałtownej rewoiucyi, choćby 
mającej za pobudkę najniezaprzeczeńsze prawa, 
albowiem wiemy, iż w takim razie złe zwykło 
przewyższać wypływające ztąd dobro. Ale nie mo- 
żemy odmówić naszego współczacia ludom niespra- 
«iedliwie uciemiężonym, które z należytą spokoj- 
nością i godnością starają się o zwycięztwo pra- 
wdy i prawa. Przeto więc równie jak nie pochwa- 
lamy rewolucyi włoskiej juź dla zasad, z których 


przez Nikodema Biernackiego, znanego wirtuoza na 
skrzypcach. W pierwszym zeszycie jaki mamy pod rę- 
ką, Są następujące piosenki gminne podłożone pod nutę 
jaką lud śpiewa: 1) Smutny chodżu newesełyj — 2) Po 
pid hajom zełeneńkim — 3) Żadna ptaszyna bez to- 
warysza — 4) Kociurbycha. Myśl to jest bardzo do- 
bra w wydaniu tego skarbca gminnych melodyj. P. Bier- 
nacki ma ich miéć około czterysta zebranych, a do- 
tąd w małej części znanych publiczności. 

Bruksella. Wyszły dotąd następujące dzieła: Bi- 
blioteki domowćj wydawanćj przez Zygmunta 
Gerstmana : z i ) 

Tom I. Jeremi Wiśniowiecki, sceny dra- 
małyczne z XVII wieku str. 234. 

Przedstawiają one smutny ale wierny obraz spółe- 
czeństwa naszego w epoce, kiedy anarchia rozprzę- 
gała wewnętrzne siły narodu, przygotowała jego upa- 
dek. Rzecz dzieje się w czasach najważniejszych wy- 
padków tćj epoki (od 1648 do 1651 r.) na polach 
pod Glinianami, w Zbarażu, pod Konstantynowem, pod 
Pilawcami, w Pereasławiu, pod Zborowem i't. p. Cha- 
raktery Wiśniowieckiego, Chmielnickiego i podrzędniej- 
szych osób, z natury brane, silnemi skreślone są ry- 
sami i językiem charakterowi każdój osoby odpowie- 
dnim; tak że dramat ten, równie pod względem treści 
jak formy, policzony być może do lepszych utworów 
tegoczesnego piśmiennictwa naszego. 

Tom Igi. Drezno ijego okolice, przez Kle- 
mentynę z Tańskich Zofmanową, z: 4ma: drzeworyta- 
mi str. 301. $ ) 

Dziełko to, zńakomitój i powszechnie wielbionćj au- 
torki, jest bez wątpienia jedną z najwięcćj zajmują- 
cych książek dla każdego czetelnika. Znającym Dre- 
zno mile przypomina to miasto i powabne jego okoli- 
ce. Nieznającym daje jasne 0 nich wyobrażenie i do 
zwiedzepia zachęca. Najlepszy to „Przewodnik dla po- 
dróżnych, którzy obok zaspokojenią ciekawości, zbie- 
rają jeszcze po obcych krajach pożyteczne dla: wła- 
snego kraju wiadomości i postrzeżenia. Wydanie ozdo- 
bione jest prześlicznemi drzeworytami, przedstawiają 


częły: Pieśni i Tańce Ruskie, uzbierane i ułożóne|cemi znakomite gmachy: kościół katolicki, kościół 


znowienia tój kwestyi, Anglicy już o | wypływa, 


z tój sposobności i zabiorą sių z wigiszą energie |wszą dow 


już dla czynów, jakie wywołuje na Pół- 
spie, tak OJ M zataić żywego zajęcia, 
je w nas obudza nieszczęśliwa Polska, korzysta- 
jąca z obecnych wzruszeń w Europie, aby doma- 
gać się od rządu rosyjskiego, za pomocą spokoj- 
nych ale wspanialych demonstracyj, aktu wyna- 
grodzenia ze wszech miar jej się należącego. Na 
nieszczęście tam także istnieje stronnictwo polity- 
czne czerpiące swe natchnienia z niecaystych ró 

deł, z których wynika nasza rewolucya, ì nsiłują- 
ce zaszczepić fałszywe nauki, oczernić i zniesła- 
wić Głowę Kościoła celem oderwania tych ludów 
od jedności wiary; ale mamy siła powodów do 
mniemania, iż obecny ruch polski dzięki swojej 
powszechności nie może być skompromito wanym 
ani przez chytrość zwodzicieli sumień, ani przez 
marzenia niewielu utopistów.* Opisawszy cierpie- 
nia Polaków od czasu rozbioru, a mianowicie za 
panowania Mikołaja, Eco dodaje: „Z r eu- 
ropejskich żaden się nie troszczył o złagodzenie 
tak strasznej katuszy katolickiego narodu. Papieże 
tylko mieli odwagę podnosić głos swój poważny 
przeciwko sprawcom tylu okrucieństw, i niejedno- 
krotnie, lubo napróżno, starali się skłonić rząd ro- 
syjski do ludzkiego. obchodzenia się z tym naro- 
dem. Ten stan rzeczy trwał jeszcze kiedy zaszły 
wypadki 1859 roku; Polacy sądzili, iż była to 
chwila oświadczenia carowi spokojnie, ale z wy- 
trwałością i mocą narodu mającego poczucie wła- 
snego prawa, iż wbrew poniesionym klęskom nie- 
poskromiona niczem miłość wiary i narodowych 

ustaw w nich niewygasła i że przeto oczekują od 

niego nazbyt już długo wyglądanego zadośćnczy- 

nienia. Któż tedy z pomiędzy katolików odważy 
się napiętuować jednakiem słowem nagany wiel- 

kie i spokojne demonstracye polskie a rewolucyę 

włoską? Dziś Polakom proszącym rządu rosyjskie- 

go o życie godne ladu oświecouego i katolickie- 

go rząd ten odpowiada strzałami, stanem oblęże- 

nia, więzieniem, zniewagą kościołów, różnorodnym 

uciskiem. Lecz my śmiemy mu prorokować, iż 

prozelityzm sch;zmatycki ma się już ku końcowi” 
swemu i że walka z u'ewstrzymanym postępem . 
katolicyzmu w Europie ;rzyśpiesza tylko świe- 

z b prawdziwego Chrystusowego Ko- 

zioła,“ 

„Jak łatwo przewidzieć było, pan Kisielew za- ` 
niósł skargę na Correspondance de Rome, za śmia- 
łe jej występowanie w sprawie polskiej. Usiłował 
on jej nakazać zupełne milczenie, a lubo monsi-- 
gnor Berardi wice-sekretarz stanu gotów jest do 
wszelkich ustępstw dla Rosyi i okazuje schyzma- 
tyckiemu rządowi powolność, która go smatnie 
napiętauje w historyi, że jednak nie dzięki Bogu 
ostatecznie od niego nie zawisło i że jest wyżej 
jeszcze wola, przed którą osobliwy ten prałat mu- 
si głowę schylić, więc Correspondance nie zmieni- _ 
ła bynajmniej swego trybu i ogłosi dziś w wie- 
czór część lista przez podanego w kształcie 
adresu do Papieża, tudzież powtórne wezwanie ko-. 
missyi Wyznań do Ś. p. księdza biskupa Dekerta. 
Wrażenie tu uczyniła Oesterreichische Zeitung twier- 
dząca, iż rząd moskiewski nie tyle się lęka ży- 
wioła polskiego ile rzymsko-katolickiego i że prze- 
śladowanie w Polsce przybiera charakter całkiem 
religijay. Oczekujemy niecierpliwie powtórnej od- 
powiedzi kapituły Warszawskiej na wezwenie ko- 
misyi. Rząd rosyjski powołując się na konkordat 
dla usprawiedliwienia przemocy swojej i uwięzie- 
nia X. Białobrzeskiego, zniewala sam stolicę Apo- 


ad 
j 


-| stolską do zadania mu kłamstwa. Kardynał An- 


tonelli zna wszystkie dotąd ogłoszone w tym przed- 
miocie dokumenta. 


raków 18 grudnia. Rząd namiestniczy za- 
mianował pomoenika nauczycielskiego przy wzo- 
rowej szkole w Krakowie Ignacego Knoblauch, 
nauczycielem przy drugiej szkole początkowej 
% Krakowie. i e 


Wiedeń 16 grudnia. Dziś obie ;Izby Rady 
państwa miały posiedzenia. Izba wyższą przyjęła 
w trzecim odczycie ustawy o szanowanin tajemai- 
cy listowej i o obronie wolności osobistej; poczem 
nastąpiło drugie odczytanie ustawy o szanowaniu 
mieszkań. W ustawie tej poczyniono drobne po- 
prawki. Przyszłe posiedzenie tej izby odbyć się 
ma we czwartek 19go. | 

W Izbie niższej przed rozpoczęciem rozpraw 
żwawe toczyły się prywatue rozmowy o ostrzeże- 
nin, które otrzymała Presse (p. niżej). Zabierano 
się nawet, jak zapewnia Oestr. Ztg, do interpela- 
cyi z tego powodu, lecz zaaiechano to ze wzgiędu 
na jutrzejsze ważne czynności, Deput. Liubisza 
z Dalmacyi interpęlował ministeryum sprawiedli- 
wości o używanie języka krajowego w sądowni- 
ctwie. Prezes oznajmił, że projekt ustawy o postę- 


Panny Maryi, Pałac japoński, Zwinger, muzeum, teatr, 
taras Brihla i t. p. jako też Szwajcaryę saską, tę 
zadziwiającą okolicę, którój czarownego widoku natura 
nigdzie niepowtórzyła. 

Tom Mci. Do matek polskich, przez a 
Pierścionków Babuni (Karolinę W ojiarójnaką) Śrem 

Samo nazwisko autorki, tak zaszczytnie znanćj 
w piśmiennictwie naszem, przez. swoje Pierścionki Ba- 
buni, już czytelnikom słażyć może za rękojmię war- 
tości niniejszego utworu. Jakoż jest tu mnóstwo po- 
strzeżeń trafnych, do głębszego myślenia pobudzają- 
cych, a co najważniejsza, nie mało praktycznych rad 
które prosty rozsądek, miłością macierzyńską prowa- 
dzony, łatwo w wykonanie wprowadzić zdoła, Dla tego 
Śmiało polecamy dziełko niniejsze matkom, tym mia- 
nowicie, które więcój troszczą się o wyrobienie i u- 
grantowanie w dzieciach zasad, za podstawę rzetelne- 
go szczęścia w całóm życiu służyć mających , jak 0 
powierzchowną ogładę, rozwinięcie talentów, ozdobie- 
nie umysłu, słowem ów polor Światowy, który jest, 
dziś celem tak zwanego dobrego wychowania. 

Tom IVty i V. Pamiętniki or ł 
przez *** gtr, 373, 216. H ygina a 

Antor przedstawiając sceny domowego pożycia szlach - 
ty wołyńskićj, wydaje tu wojnę wszelkiego rodzaju 
śmiesznościom i przesądom zarażającym wyższe klasy 
spółeczeństwa naszego. Miejscowi znajdą znajome im 
postacie, z natury wzięte, a wszyscy czytelnicy, % do- 
Wcipem i wesołością skreślone obrazy antora, lubo 0- 
derwane, czynią tę książkę równie w czytania zajmu- 
jącą, jak powieści z jednego wysnute wątka. 

Między nowościami tego zakładu wyszły w 
dniach Pieśni narodowe, dziś powszechnie po 
kościołach Ś$piewane, dawne i nowe Z nótami. Pieśnia- 
mi temi ojcowie nasi w ciężkich kraju potrzebach wzy- 
wali pomocy Przedwiecznego. $ 

Z wymienionych w Programacię tego wydawnictwa 
książek, niewszystkie jednak zasługują na przedruk; 
mierności niewarto rozpowszechniać. 
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powaniu sądowem karnem w sprawach drukowych 
dany został do druku. Na porządek dzienny przy- 
pada trzecie odczytanie ustawy drukowej. Zmiany 
stylistyczne, jakie wydział poczynił, zostały przy- 
jęte. Następnie wydział prośb i podań zdawał 
sprawę z petycyj. Jedną z nich wystósowali 
nezniowie szkoły technicznej w Wiedniu, uprasza- 
jąc o uwolnienie ich od służby wojskowej zaró- 
wno z uczniami uniwersytetu; dotąd bowiem ci 
tylko z nich otrzymywali uwolnienie, którzy oprócz 
nienagannych obyczajów, wykazali się stopniami ce- 
lującemi we wszystkich przedmiotach naukowych. 
Petycya wykazuje, iż niepodobna być celującym 
we wszystkich umiejętnościach. Wydział zalecił 
ministerstwa do uwzględnienia tę petycyę. 

Prezes oświadczył, że jutro o 1Óej posiedzenie, 
na którem uczynione będą przedstawienia mini- 
steryalne Izbie. 

— Kwestya stęplowa w Węgrzech, która od 
kilku miesięcy jest w zawieszeniu, rozstrzygniętą 
świeżo zos Ks królewskim. Hr. Apponyi 
judex curiae w skutku podobno tego rozstrzygnię- 
cia prosił o uwolnienie od obowiązków, lecz otrzy- 
mał tylko, jak donieśliśmy, urlop nieoznaczony. 
Reskrypt ten jest zamieszczony w dziennikach 
peszteńskich z 15go b. m. i brzmi następnie: 


Kochani wierni! 

Pojawiły się wątpliwości, czy wydana patentem 
Naszym z dnia 2 sierpnia 1850 ustawa względem 
stępia i opłat, po zatwierdzeniu przez Nas tym- 
czasowych przepisów urządzających sądownictwo 
w Naszem królestwie Węgierskiem na podstawie 
korferencyi kuryalnćj, ma jeszcze moe obowiążu: 
jącą dla tego królestwa pod względem także spo- 
rów prawnych i czynności prawnych. 

Gdy więc w duchu Naszego dyplomu z dnia 20 
pażdż. 1860 ustawa o stęplach i opłatach uważaną 
być ma jako utrzymana nienaruszenie, a zatwier 
dzone postanowieniem Naszem z d. 20 lipca r. b. 
tymczasowe przepisy względem sądownictwa nie- 
miały ani też mogły mieć na celu pozbawić 
mocy obowiązującój istniejących ustaw finanso 
wych, a przeto i pomienionćj ustawy o stęplach i 
opłatach; przeto dla uchylenia wszelkiój wątpliwo- 
ści, oświadczamy, iż pomieniona ustawa o stę- 
plach i opłatach, obok utrzymania postanowień 
zawartych w tymczasowych przepisach urządzają- 
cych sądownictwo w Naszem królestwie Węgier- 


pił z wojska z zachowaniem charakterm wojsko- 
wego. 

— Natychmiast za powrotem swoim do Pesztn, 
namiestnik hr. Palffy zawezwał do siebie naczel- 
nika dyrekcyi skarbowćj i dał mu polecenie wstrzy- 
mania natychmiast egzekucyi wojskowój przezna- 
czonćj do ściągania podatków na r. 1862. Zdaje 
się więc, że nie była mylną pogłoska, która da- 
wała za powód podróży Namiestnika do Wiednia, 
wyjednanie wstrzymania egzekucyi podatków na 
r. 1862, skoro dopiero co ściągnięto podatki z r. 
1861. Wszelako kontrybuenci otrzymali zawezwa- 
nie do złożenia należytości w terminie naznaczo- 
nym, pod zagrożeniem egzekucji. 


Królestwo Polskie. 


Im większy ucisk jest w Polsce, im przewa- 
żniej tam bezprawie wojskowe występuje, tem wię- 
ksza liczba dzienników niemieckich znajdaje słowa 
pochwały lub wymówki dla ucisku, a nagany dla 
uciśnionych broniących swej narodowości. Nawet 
te dzieaniki niemieckie, które niedawno jeszcze 
albo ograniczyły się na przedstawieniu faktów bez 
ich fałszowania, albo wyrażały nawet niekiedy 
swoje uwielbienie dla narodu stojącego z taką wy- 
trwałością i rezygnacyą w obronie praw swoich, 
i miały słowa uznavia dla porządku, spokoju i 
jednomyślności ruchu narodowego, jak np. Sehle- 
sische Ztg., — te nawet dzienniki, od czasu gdy 
bszprawie wojskowe rosyjskie wydaje im się być 
przemożnem, inny ton przyjęły i mie wachają się 
fałszować zdarzeń aby pocblebić silniejszym. Jest- 
to fakt charakterystyczny. Wiele nawet dzienników. 
uiemieckich tak przebrały wszelką miarę w fał: 
szowaniu zdarzeń w Polsce, iż pominąwszy się 
z wszelką loiką, same siebie zbijają, 

Przypatrując się uważnie postępowania wiela 
dzienników niemieckich, widzimy, że im większą 
przepaść bezprawią i gwałty rosyjskie w Polsce 
kopią między Rosyą a Polską, z tem większą ener- 
gią dzienniki te zdają się popychać Rosyan do u- 
cisku, tłumacząc popełnione bezprawia i usiłując 
je przedstawić za konieczne akta sprawiedliwości. 

Do dzienników bardzo Polsce nieprzyjaznych, 
przedstawiających fałszywie ruch narodowy w Kró. 
lestwie i w prowincyach Zabranych i ucisk taw 
rosyjski, słowem fałszujących zdarzenia a potępia 
jących postępowanie mieszkańców broniących swą 
skiem, zupełaą ma nadal moe obowiązującą, i że |uarodowość, wiarę i prawa odwieczne, poręczo- 
takowa szczególnie pod względem tak podań stron | ne traktatami, należy między ianemi dziennik Ost 
jako i expedycyj sądowych i zobowiązań włożo- |und West, uważający się za organ poładniowej 
nych na sądy służyć ma za niezmienne prawidło. | Słowiańszczyzny. W tym dzienniku postępowanie 

odając Wam wieraym to Nasze najłaskawsze |takie raziło by tem mocniej nieloieznością, 
postanowienie do wiadomości i zastósowania się, gdyby nam zarazem nie tłumaczyło czem on jest 
pozcstaję Wam z Naszą królewską przychylnością | istotnie. 
i łaską zawsze życzliwy. Dziennik ten ujmuje się sprawiedliwie za Her- 

D-n w Naszćj stolicy i rezydencyi Wiedniu w |cegowianami usiłującymi zrzucić jarzmo tureckie 
Austryi d. 11 grudnia 1861. i stojącymi w obronie swej narodowości i wiary, 

Franciszek Józef w. r. i miga znaleść ŚR, sj: potępiających a 

i F turecki za jego ucisk w Hercegowinie i Bośnii, 

AL Antoni Forgach w. r. Stefan Papay w. r. krzyczy w niebogłosy gdy Tarcy jakiś monaster 
— Presse z d. 16 b. m. zamieszcza ostrzeżenie 


zrabują. Równocześaie zaś uderza na Polaków 
udzielone jéj przez dyrekcyę policyi z polecenia | broniących nie od dziś lecz od lat tysiąca swej 
Namiestnictwa Niższój Austryi za „rtykuły przeciw | narodowości i wiary; głupstwem i marzeniem na- 
Izbie wyższćj „które w gwałtownych swych po |żywa w Polsce tę obronę najświętszych dla czło- 
ciskach nie tylko ubliżają w sposób obrażający | wieka rzeczy; dziwi się łagodności rządu rosyj- 
goduuści Izby i pojedynczym jéj członkom, lecz|skiego którego żołnierze gwałcą kościoły chrze- 
oraz zdolae są wywołać w publiczności przeciw tój | ściańskie i mordują w nich lud, chwali zarząd woj 
Izbie nienawiść albo pogardę i niezaprzeczenie zna- |skowego w Polsce pod którym modlitwa nas et 
zżosnją kierunek tego dziennika niedający się po- | publiczna w kościołach odbywać się nie może. 
godzić z | Z publicznój «ofi = i po-| Dzieanik ten obstaje słusznie za Czarnogórą u- 
rządku.* Artykuły te były po większćj części wy- | pominającą się o swe prawa i gotową do bronienia 
mierzone przeciw hr. Thunowi z okazyi mów jego. |ich orężem, a Turcyę chcącą zabrać kilka powia- 
Dalój mówi ostrzeżenie: „Rząd uznał konieczność 


tów e arnogórskich, dlatego że raz dawniej byli 
aby postawić ciała prawodawcze państwa pod wzglę: | sagarugli, nazywa najezdniczą, i słusznie. Równo- 
dem pełcienia ich funkcyj m szczególną opiekę | cześnie to rewolucyonistami, to marzycielami, to 
prawa przeciw możebnym złośliwym i nieczystym klerykalną opozycyą, to klubistami nazywa aza- 
zaczepkom. Zamiar ten rząda znalazł swój wyraz 


ród wielki, tysiąc lat życia politycznego mający i 
w projekcie do ustawy wniesionym w izbie depu 


upominający się o swe prawa poręczone w części 
towanych Rady państwa, tyczącym się wielorakich | przez Europę. t j ; 
akea da i RE w kodeksacji karnych powsze-| Dziennik ten cieszy się slusznie, że Bółgarowie 
chnym i wojskowym.“ Tu przytacza ostrzeżenie | nawet zaczynają poczuwać swą narodowość, wzdy- 
ustępy projektu rzeczonego, uaznaczającego kary 


chać do swobody i zwracać oczy na Serbię, która, 
na cbrazę Rady państwa, władz publicznych i woj- | według niego, winna być dźwignią niepodległości 
ska tadzież członków „Rady państwa i sejmów. 


wszystkich ludów słowiańskich w Tareyi; dlatego 
A ponieważ ta nowella kodeksowa nie otrzymała raduje się zuzbrojeń jakie Serbia przedsiębierze, Ró- 
dotychczas mocy ustawy obowiązującćj, przeto | wnocześnie zaś zszyderstwem pisze: iż rząd rosyjski 
rząd nie jest jeszcze w możności zawezwać opieki | „gotuje znaczną liczbę płaszczy i kożuchów w Kró- 
gądowój w obronie Rady państwa przed obraża 


lestwie, aby młodzieży polskiej gorącej do boja 
jącewi zaczepkami. „Wszelako poczytuje sobie za 


przygotować podróż na pole okazania jej walecz- 
obowiązek wystąpić przeciw podobnym wykrocze- | ności, lecz nie do Genui ale w głąb Rosyi*, 
niom ubliżającym godności ciał prawodawczych naj Dawnićj podobno niż Ost und West stajemy 
podstawie istniejących przepisów prawnych w dro- 


w obr nio uciśaionych plemion słowiańskich w Tar- 
dze skarcenia.* Przeto udziela dziennikowi Presse| eyi, mamy szczere współczucie dla narodowych 
na podstawie $. 22 patentu cesarskiego z duia 27 


dążeń w Bołgaryi i Hercegowinie, przedstawiamy 
maja 1852 r. ostrzeżenie, z wezwaniem ogłosze: | słuszność praw Czarnogóry i Serbii, wielbimy icb 
nia takowego. 


dzielność w obronie tychże praw iich miłość swo- 
Powyższe ostrzeżenie udzie one Presse, dało po-|body. Lecz uwielbiać przywiązanie do narodowo- 
wód wieczornej Oestr. Ztg do uwag, a zapewne |Ści i swobody w małem pokoleniu góralskiem, a wy- 
jut:o inne dzieuniki pośpieszą za zrobieniem swo- | szydzać tę miłość narodowości i swobód w wielkim 
ich. Sądziła ona, że system ostrzeżeń w obec u-|narodzie, który przez wieki czynami miłości té) 
stawy drukowej już przededrzwiami będącej, zu- | dowodził; przyznawać słusznie prawa do marodo 
pełnie zaviechanym został, a tem bardziej z.dzi:|wego bytu ludowi, chociaż on wychodzi dopie- 
wis ją dziś udzielenie ostrzeżenia, iż treść onego|ro z dzieciństwa i nic jeszcze dla dobra ludz- 
jasno pokazuje, że nie było ono ani dziełem po | kości nie zrobił ani posłaanictwa swego nie od 
licyi, avi rządu namiestuiczego, lecz wyszło od|zaaczył; a zaprzeczać prawa tego narodowi, któ- 


położenia rzeczy. Tymczasem słychać (gdzie ? 
zapewne w ambasadzie rosyjskiej w Wiedniu P. 
R.Cz.), iż część kapituły skłonniejszą ma być teraz do 
wybrania innego administratera, w miejsce skaza- 
nego Białobrzeskiego, któryto nowo wybrany mu- 
siałby być tak lojalaą osobą iżby go rząd zatwier- 
dził, na mocy niewątpliwego prawa jakie ma przy- 
znaje konkordat z Rzymem zawarty. Niepodobicń- 
stwem jest, aby sprawa ta jeszcze dłago zostawała 
w zawieszeniu, i mowią, iż rząd wkrótce ehwyci 
się takich środków które muszą poprowadzić 
do usunięcia tój opozycyi. O zmianie namiestnika, 
o czem inne dzienniki donoszą, nie nie wiedzą 
w wojskowych kołach. Że partya ostateczna zmu- 
szona do spokoju i porządku przez surową 
konsekweucyę (sie) dzisiejszego naszego namie- 
stnika, jenerał-adjutanta Liidersa, w przeprowa- 
dzeniu stanu wojennego, życzy sobie jego' oddale- 
nia — o tem nie ma wątpliwości; gdy jednak Ce- 
sarz aż do mianowania dzisiejszego namiestnika 
(zapomina nawet o 25 i 27 marcu, 8 kwietniu 15 
i 16 października, co wszystko było przed obję 
ciem władzy przez Liidersa. P. R. Cz.) dosyć o- 
kazał pobłażania dla głupstw restauratorów dawnój 
Polski, a młodzi rządcy z klubów i z ogrodu Sa- 
skiego są prawie co noc brani do kozy. To samo 
się dzieje we wszystkich innych guberniach, a ró- 
żae odwachy i więzienia tu i na prowincyi muszą 
stawić liczny kontyngent do wojska, gdyż rząd 
zamówił znaczną liczbę płaszczy i kożuchów, aby 
włodzieży spragnionćj boju ułatwić podróż na pole 
na którem może swoją waleczność okazać, lecz nie 
do Genui ale w głąb Rosyi.* 

Tak pisze organ chcący uchodzić za obrońcę 
słowiańskićj narodowości w Austryi i w Turcji, 
organ który dla krótkości możemy nazywać ro- 
syjskim. 


selstwa prezydenta Lineolua do kongresu Unii jest 
następująca: 

Nieprawość tych obywateli którzy ruiną wła- 
snego kraju okupić chcieli pomoc obcą, otrzy- 
mała mniejszą zachętę niżeli się oni spodziewali. 
(Jestto aluzya do usiłowań separatystów zawiąza- 
nia stosunków dyplomatycznych i zjedaania 80- 
bie pomocy obcych mocarstw P. R. Cz.) Jeżeli 
obce narody nie są parte wyższemi zasadami jek 
tylko chęcią przywrócenia handlu i nabycia ba- 
wełny, to celswój mogą łatwiej osiągnąc pomaga- 
jąc do zniszczenia buntu a nie zachęcając go. 
Obce narody winny zrozumieć, iż silay naród wię- 
cej daje rękojmi trwałego pokoju i obszernego 
handlu niż tenże sam naród rozdzielony na dwa 
nieprzyjazne stronnictwa. 

Dalej prezydent Liacoln mówi, iż nie chce tu 
przedstawić układów z obcemi państwami, gdyż 
jakiekolwiek są życzenia i usposobienia tychże, 
całość państwa i trwałość rządu nie od nica ale 
od prawości i patryotyzmu «merykańskiego luda 
zależą. Przedłożoua kongresowi korespondencya 
z obcemi mocarstwami okaże, iż rząd dowiódł ro- 
stropności i wolaomyślaości w obec obcych naro- 
dów, unikając wszelkich powodów do rozdrażnie- 
mia, lecz równocześnie bronił energicznie prawa i 
honoru krajowego. Gdy jednak zdaje się, że we- 
wnętrzne spory koniecznie wywołają zewnętrzne 
niebezpieczeństwa, wzywa przeto kongres do przed- 
sięwzięcia jak najrozleglejszych środków obrony 
brzegów, mórz i rzek, a ważną byłoby rzeczą 
przedsięwziąść dla bezpieczeństwa narodowego 
wzmocnienie niektórych portów i stanowisk. 

Prezydent żąda dalej kredytu na zaspokojenie 
słusznych wymagań właścicieli okrętu angielskie- 
go „Perthshire* który przez pomyłkę zatrzyma- 
nym został. Starania rządu w celu stłumienia han 
dlu niewolnikami idą pomyślaiej niż zwykle. Usta- 
wa o konfiskacyi będzie usuniętą, reklamacye nie- 
których osób o niewolników pozostauą bez uwzględ- 
nienia, a liczba niewolaików w ten sposób uwol- 
nionych wymaga opieki rządu związkowego, gdyż 
jest rzeczą możebną, że inne państwa podobue 
przedsiewezmą ustawy, przez co osoby. tej klasy 
będą pod jego rozporządzenie oddane. Prezydeut 
przedstawia kongresowi, ażeby starał się o to, iż- 
by niewolnicy z tych krajów jak tylko przyjęci 
będą przez rząd związkowy, wolaemi uznani byli. (Ca 
ły ten ustęp jest ciemny i nie zrozumiały przez o- 
myłki widać w telegraf>wania). W końcn prezy- 
dent rozbiera plan Kolonizącyi niewolników i całe 
położenie t:j sprawy uważa za zadawalniające. 
Stany Maryland, Keatucky i Missouri, które wzbra- 
uiały się nadesłać kontyngensów, stoją obecnie 
w 40,000 ludzi za sprawą Unii. 

O sporze z powodu „Trenta“ nie wspomina pre- 
zydent ani słowa. 

Nowy Jork 4 grudaia. Kongres Usii przyjął 
wotum podziękowania dla kapitana Wilkes. — Dzien: 
niki tutejsze nie mówią nie prawie © sporze z po- 
wodu „Trentu* i o stosunkach między Aaglią i 
Ameryką. Obiegają pogłoski, że w wielu miej- 
wach. wybrzeży połudaiowych chcą spalić zapasy 
bawejny. Separatyści nie przenieśli dotąd swojćj 
stolicy Richwoadu jak to twierdzono.— Unioniśei 
zamierzają posłać znaczoą liczbę okrętów rzeką 
Mississipi ra dół, które to okręty obładowane ka- 
mieniami, zatopione być mają następnie przy wej- 
sciu do portów Charlestowu i Savannah. (Wyprawa 
ta jednak musiałaby znaczaą przestrzeń morza 
przepływać i całą Floryde azrążyć, zanimhy ad njśń 
Missisipi dostała się przed wybrzeże poładniowćj 
Karoliny, gdzie leżą porty Charlestown i Savan- 
nah. P. R. Cz.). > - ; 

Nowy JoTK 5 grudnia. Wydział marynarki 
(w rządzie Unii) pochwała zupełnie wzięcie w nie- 
wolę pp. Massona i Slidela. Poczytuje nawet za 
zbyteczne umiarkowanie, iż okręt avgielski „Trent“ 
nie został zabrany, któryto jednak niezabór nie 
będzie tworzyć żadaćj precedencyi prawnój w ra- 
ie przyszłych podobnych pogwałceń neutralaości 
przez jakikolwiek okręt handlowy. 

(Wszystkie te trzy depesze z Washingtonu i 
z Nowego Jorku zawierają treść wiadomości przy- 
wiezionych stamtąd do Londynu 16-t. m, i prze- 
słanych dalej telegrafem, przeto właściwie powin 
by nosić nadpis: Londyn 16 grudnia. P. R. Cz.) 

Londyn 16 grudo. 7imes(podawszy wiadomości 
z Ameryki i poselstwo Lineoina do koagresu) czyni 
następnjące uwazi: Wiadomości z Ameryki są nie- 
pokojące. Kongres zawotował podziękowanie Wil- 
kesowi; jest to polityka zeczepiająca. „Kongres ten 
właśnie ma rozstrzygnąć pytanie: pokój czy wojna. 
Lineoln zaś chciałby sobie zapewnić wyjście, i 
politykę swoją pogodzić zgodnie z żądzniami An- 
glii i postępowaniem mocarstw. Morning Post (pal- 
merstonowski) zawiera gwałtowną krytykę mesa- 
ża, który bezsprze *znie jest wojenny 1 jawną -0- 
zuaką bliskiej wojny. 

Morning Herald (torysowski), nie może upatrzeć 
w mesażu nadziei pokoju. Pierwsze wotum kon- 
gresu jest prawie wydaniem wojny, podziękowa- 
ale Wilkesowi jest zniewagą Anglii. Odwrót jest 
niemożebny. Giełda uważa wiadomości z Amery- 
ki za wojenne; konsole stoją 89%, —897/,. 

Londyn 16go grudnia. Morning Post donosi: 
Wiadomość podana przez La Patrie, jakoby An- 


wra. z dziennizam! pruskiemi idzie Ost ued West, 
który fałszując zdarzenia, stara się usprawiedliwiać 
prześladowanie narodowości polskićj przez władze 
rosyjskie w Królestwie, uniewinnia gwałty i bez- 
prawia, wyszydza naród stojący wytrwale przy 
swych prawach, a równocześnie chce uchodzić za 
obrońcę narodowości słowiańskićj w Austryi i w Tar- 
cyi.—Liczne dość w dziennikach niemieckich fałszy - 
we korespondencye niby z Warszawy, są pisane 
po większćj części w Berlinie, w Poznaniu, w Wro- 
eławiu lub w Wiedniu zrażącą nieznajomością sto- 
sunków. I tak do Ost-See Ztg pisze listy niby 
a Warszawy pewien urzędnik policyi poznańskićj 
w Poznania mieszkający i układający swe listy 
zniedobrze dosłyszanych wieści, zlepionych z 80- 
bą jadem nienawiści. Ztąd w jego listach prócz 
fałszu uderzające pomyłki, np. autorstwo broszury 
„Tak i nio“ przypisuje on p. Wielopolskiemn. 

W Letzlingen, gdzie król pruski bywa na polo- 
waniu, odprawiło się w jego obecności poświęce- 
aie kościoła nowego. Jak donosi Gazeta Krzyżowa, 
Król miał tam do pastorów okolicznych przemowę, 
która znamionuje zapatrywanie się na konstytucyę. 
Król rzekł : 

„W roku zeszłym doznałem najczulszych dowo- 
dów miłości i przywiązania mojego ludu, kiedy 
ręka mordercza zagroziła mojemu życiu; odpra- 
wiłem potem pochód tryamfalny po kraju z jedne- 
go końca do drugiego pośród nieprzerwanych hoł- 
dów laduości. A jakież to są te czyny wierności, 
które nastały po wzniosłych uroczystościach koro- 
uacyjnych? Lud odpowiedział przez wybory, które 
już gorzćj wypaść nie mogły, i które musiały ser- 
ce moje królewskie jak najgłębićj zasmucić. Na- 
syłają do Berlina ludzi skazanych jako zbrodnia- 
rzy politycznych i którzy tylko za amnestyą o- 
trzymali pozwolenie powrota. Stanowisko moje je- 
doak będzie takie jak dotąd i niewzraszone. Wzią- 
łem koronę z ołtarza pańskiego i z ręki Boga; 
dziękuję Bogu, że wiem z pewnością, iż mam ko- 
ronę z Bożćj łaski; przekazaną mi ona była przez 
szereg słynnych przodków, i cheę ją utrzymać.* 

Król ze łzami pożegnał pastorów polecając się 
ich modfom, a oraz nakazująć im wszędzie gdzie 
anajdą sposobność, opowiadać, jak zasmucającym 
jest dla niego rezultat wyborów. Już też zaraz 
ogłaszają po dziennikach obwodowych landraci i 
burmjstrze, że i oni tak jak król niekontenci z wy- 
borów. Zdaje się więc nieulegać wątpliwości, że 
Izba zostanie rozwiązaną, i że wybory do nastę- 
pućj Izby odbędą się pod naciskiem wpływa bió- 
rokratycznego. Przy tój sposobności nadmienić mu- 
simy, że kiedy król był ostatai raz na polowaniu 
w Letzlingen, obecnemu tam ministrowi Auerawal- 
dowi najniżsi dworzanie ubliżali, a towarzyszący 
królowi oficerowie traktowali go lekko. To spo- 
rodowało ministra, że natychmiast odjechał. Fakt 
tem świadczy dowodnie, jak osoby otaczające króla 
przeciwne są konstytucyonalizmowi. 

Książę Fryderyk Wilhelm Pruski następca tro- 
au, wyjeżdźa we środę do Windsoru na pogrzeb 
księcia Alberta, Żona jego a córka księcia, nie 
może wyjechać z powodu stanu zdrowia. 

Odroczona Izba wyższa w Kassela i nowo wy- 
brana Izba niższa, zwołane zostały na 30go gru- 
inia. Będzie to pewnie dalszym rozdziałem starój 
a'storyi o nieuznaniu legalńości konstytucyi. 

Na sejmie meklemburgskim Izba szlachecka od- 
tzaciła w d.15.b. m. 126 głosami przeciw 42 pro- 
¿ekt reformy cet i podatków. Przywileje w téj 
Izhia ag tamg reform. a 

We Włoszech posiedzenia sejmowe po ważnych 
sesyach trwających do 11 gruduia, gdy skończyła 
się dyskusya nad polityką rządu w ogóle i do 
szczegółowych spraw przystąpiono, mniejszą zwra- 
cają na siebie uwagę. Dzienniki neapolitańskie 
potwierdzają, iż osławiony Borges, ów niby jene- 
rał hiszpański dowodzący bandą awanturników, 
został w istocie schwytany i rozstrzelany. Dzien- 
ik Pungolo utrzymuje, iż Borges przed śmiercią 
wyznał konsulowi frarcuskiemu, że został oszuka- 
ny przez komitet legitymistów w Paryżu, gdyż 
przekonał się, że w neapolitańskiem nie ma ża- 
dnych żywiołów do powstania przeciwko rządowi 
włoskiemu, i zaledwo za pomocą złota zaciągnął 
w szeregi kilkudziesięciu rozbójników i złodziei; 
że chciał następnie udać się do Rzymu, aby Fran- 
cigakowi Il przedstawić, jakie okropnośsi w jego 
imieniu popełniają. Borges przy rozstrzelania o- 
kazał nader wiele odwagi, z jego papierami za- 
brano ważne korespondencyę. Druga banda czysto 
rozbójniczą Chiavonego, jest bliską zupełnego roz: 
proszenia. 

Ważne wiądomości jakie nadeszły 16 t, m. do 
Londynu z Ameryki, a między inaemi doniesienie, 
że amerykańskie ministeryum marynarki pochwa- 
uło kapitana Wilkes, iż zabrał komisarzy sepa- 
atystowskich z okrętu angielskicgo, a Kongres 
zawotował mu nawet podzięsowauie, — doniesie- 
nia te wyżej w depeszach podane, zmniejszyły 
znów nadzieję pokojowego załatwienia sporu an- 
gięlsko-smerykańskiego. Wprawdzie poselstwo pre- 
zydenta do kongresu nie wspomina nie o tej spra* 
wie, lecz żąda przygotowań do wojny zewnętrznej 
i takową przewiduje, eo również zdaje się prze- 
mawiać przeciwko pokojowemu załatwieniu spot- 

t.m 


Kronika miejsoowa i zagraniozna. 


- Kraków 17 grudnia. Dyrekcya Towarzystwa 
Sztuk pięknych w Krakowie wzywa artystów do nad- 
syłania swoich prac na wystawę, która z dniem 1 
marca otwartą będzie. Obwieszczenie w tym prżed- 
miocie zamieszczone jest drugostronnie. Dyrekcya roz- 
szła na premium za rok poprzedni rycinę żnanego 0- 
brazu Piotrowskiego przedstawiącą Wandę. 

— Uczniowie, którzy ukończyli 8 klas gimnazyal- 
nych w któremkolwiek gimnazyum publicznem, a do- 
tąd nie złożyli egzaminu dojrzałości, mogą to usku 
tecznić w Krakowie i Lwowie. Egzaminą w Krakowie 
rozpoczną się 7go stycznia, a we Lwowie 10go lutego. 
Kandydaci pobierający nauki prywatne, muszą otrzy- 
mać pozwolenie komisyi krajowéj egzaminacyjnćj, któ- 
taby im termin rzeczony naznaczyła. Wszyscy kandy- 
daci winni się wykazać świadectwem sprawowania się 
po wystąpieniu ze szkół, tudzież udowodnić miejsce 
pobytu. 

— Książę Albert, mąż królowój angielskićj zmarły 
14go b. m. w nocy (Albert Franciszek August Karol 
Emanuel) książę Saski, Sasko-Kobargs „o Gotajski, u- 
rodził się 20 sierpnia 1819r. w Rosenau dobrach oj- 
cowskich. Uczęszczał na uniwersytet w Bonn. Dnia 10 
latego 1840 r. zaślubił królową Wiktoryę Augielską, 
starszą od niego o 4 miesiące. Ks. Albert zostił na- 
turalizowanym w Anglii w r. 1840, a d. 25go czer- 
wca 1857 otrzymał tytuł „księcia małżonka“, który 
mu dawał pierwszeństwo w obrzędach dworskich przed 
synem jego następcą tronu. Król Leopold Belgijski 
jest jego stryjem, panujący książę Ernest Koburski 
starszym jego bratem; ojciec króla Portugalskiego 
ks. Ferdynand stryjeczaym jego bratem. Matka kró- 
lowćj Wiktoryi, z pierwszego małżeństwa księżna Lei- 
ningen, z drugiego księżna Kent, również imieniem 
Wiktorya, była najmłodszą Slosuy ojva księciu AlbDEr- 
ta, Ernesta I, a zatem książę Albert był ciotecznym 
bratem swojćj żony. 

— Jautro we środę dnią 18 grudnia, Oczekiwanie 
NMP. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 17 grudnia. Z powodu niepogody mało 
zboża przywieziono wczoraj na granicę z Królestwa 
Polskiego. Handel zbożowy słabo idzie w skutku nie- 
przyjaznych dla niego doniesień z targów zagranicz- 
nych. Ceny zaledwie się mogły wczoraj utrzymać na 
wysokości ostatnich notowań, i to tylko co zwieziono 
na miejsce, znalazło kupca, wszelako nie bez spadku 
o 15 gr. do 1 złp. na korcu. Do umów o dostawy 
późniejszze nie przyszło, gdyż producenci stawiali żąda- 
nia swoje wyżój cen bieżących. W ogóle targ odbył 
się bez znaczenia. Dziś w Krakowie rach szedł słabo, 
a na pszenicę nie masz odbycia na wywóz. Ceny zo- 
stały nominalue podług zeszłotargowych notowań. Żyta 
tylko. trochę sprzedano na wywóz do Górnego Szląska, 
tudzież na miejscową potrzebę, ale również po cenach 
słabszych. Transito płacono 23, 24 a najpiękniejsze 
zaledwie 24'/ą złp. za 160 fantów wied. Na miejsco- 
we użycie galicyjskie żyto 7:50, 7:75 za 170 funtów; 
polskie w pięknem ziarnie oclone, zaledwie 7:90 do 8 
złr. Inne rodzaje zbóż bez żadnego rucha i handel 
w ogóle bardzo szczupły. 


Kraków 17go grudnia. Dzisiaj praktykowano 
w przecięciu ceny następne w wal. austr. 


RX 1 5 ji ie wźalsł wieki road i Uczynić tu jednak winviśmy uwagę, iż wd. 
samego ministeryum. Oestr. Ztg powiada, że jest|ry lat tysiąc politycznie istniał, wielkie Zasiugi| pęzęnich. . . . . - (za mierzycę) . . - 600 |glia zasięgała rady innego państwa, jest błędną;| * którym prezydent odczytał swój mesaż kongre- 
czego zazdrościć Pressie, bo znaną rasez, iż ostrze: | dla eałój Karopy położył, posłannictwo swe w ludz | žyto | |... . m: <- « 390 |Francya sama z siebie objawiła zdanie, że czyn |sowi, nie nadeszły jeszcze do Ameryki ani wia- 
żenia dawane dotąd dziennikom, stawały się dla |kości wiernie pełnił, i w jego obronie upadł, naj | jęczmień >... x: + 283 | popełniony przez okręt „Jacinto“ jest naruszeniem | domości, jakie wrażenie czyn amerykański sprawił 
nieb tylko reklamą, i podnosiły ważność artykułu, | wyżój z ludów słowiańskich swą oświatę goi Owies. . . . |. . 11a. .  ...LBTI4|praw międzynarodowych. Również nie jest-pra-| w Augl, ani instrukoye wyprawione 30 list. przez 
który taki krok rządowy wywołał. Niebezpicczeń- |i najwięcćj swą odrębność narodową wyksziełci: | Kukmydta 1. . 7 3091. PEROT I 4-256 |wdą, aby lord Lyons wręczył drugą notę; rozka-|rząd angielski do lorda Lyonsa, a które zaledwie 
stwo zawieszenia dziennika w skutku ostrzeżeń | jest taką nieloicznością, iż tylko słą wia |. ziemułaki mao de aeoo. 147 |zy jakie on otrzymał są stanowcze. 10 grudnia dojść mogły do Washingtonu. 

jest dziś prawie niepodobnem w obec ukończo- |rą tłumaczone być może! Bo czyż to nie jest zm Nao EP PC (za centnar) . . . 1:05 Dubrownik (Raguza) 16 grudnia. Wedłog li- 

nych obrad nad ustawą drukową, która wykla- wiara, gdy Ost und West, który taki hałas pod- Słoma U Tła PLA 04% 0 75 stów z Trebinii, działania wojenne prawie zupełnie 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 17 grudnia. Na dzisiejszóm posiedze- 
sia Izby deputowanych Minister Schmerling zapo- 
wiedział przedłożenie budżetu; Minister „Plener 


nosi, że kto stawia przeszkodę działaniu Hercego- 
w.an— których wyprawy chociaż w obronie swobo- 
dy, nieraz niestety w mord ludności i w grabież 
się wyradzają— gdy tenże sam dziennik nazywa 


czą administracyjne środki przeciw dziennikarstwu. 
Co się tyczy zaś artykułów, które niniejsze ostrze- 
żenie sprowadziły, słusznie padmienia Oestr, Zig 
że bywały już bez porównania ostrzejsze, Buro- 


ustały. Wojska tureckie z Piwy cofające się, roz- 
łożone zostały w Gacku, w Lubieniu, Stolacza i 
Mostarze. Mahmud pasza i Tarin bej odjechali do 
Mostaru. Wojska nieregularne rozpuszczono. 


Rzeszów 13 grudnia. Na dzisiejszym targa pra- 
kcykowano w przecięciu ceny następae w W. B. 


wsze, a my dodamy i złośliwsze przeciw całym |konsekwentnem działaniem w celu przy wróce: Pszenica . : . . (za mierzycę). . . - - 5:30 wykazywał szczegółowo przebieg obrota fiaanso- 
stronnictwom w Izbach i vojedynczym ich człon-|nia spokoju i porządku, niesłychane bezpra- Żyta + + + 2» . . . a: jeż re oo BRO SU zdy_k d : tała | «ego w latach 1860 i 1861, i przedstawiał budżet 
kom. A przeci'ż ani jeden z tych mężów, których |wia i gwałty przez władze rosyjskie w Polsce do- |  sęczmień oł A MR EH 0 cą Wi AT Try przeb d na r. 1862, który przypuszcza 58 milionów žir. 
nawet w Śmieszność podawano i robiono z nich w | konywane, więzienie w cytadeli tysięcy ludzi, a-| Owies, «+ -> » - . OEI ME + Z 1:15 eA wd yz: ij byłoby stony Ra pm Maobora a zai aj PGA jary. 
karykuratury, nie stracił nie na powadze swej, an! | resztowanie naczelników wszystkich wyznań, po-| Groch. - « « - . . . W ELISL. ©. 400  |nią się nawiać, albo nowe wyoajdy wa EE cájnyoh R dana a ion ÓW alr na GA Woj: 
też w skutku tego nie zmienił swojego Sia czytywanie za zbrodnię stanu najmniejszą oznakę| Bób . + + = - » . - 1-9 PEE S 3:00 |sye tyczące się domniemanego jej rozwiązania. skowy i z kę. Na pokryci iedoboru w wy- 

— Paweł Kiralyi były notaryns% miejski w Pe |lub barwę narodową i wywożenie za to na ste-| Proso. « > * « » 2 ge esos 2:50 sę alg depesza telogradcInA ca i mG Ej ról h awya Aran: Minister Eb 
szcie, pociągnięty do odpowiedzialności jako autor p Kirgiskie, oddanie obrządków religijnych pod para. vORIASYŚJ om mo JA rey>0b gje 180 ala łaby pa r E Ridalepa, Oitia szczędności dające się Otrzymać przez reformę 
adresu do sejmu po jego rozwiązaniu, Otrzymał u- | dozór policyjny, internowanie wszystkich obywa-| Ziemniski » +» > a «wne > + 2 2 * aA pori Fieseośj MIRED, prawilo PONIGA i pokrycie przachodniego niedoboru 


teli w swych domach, uczynienie parean j AA 
cyanta nieograniczonym panem wolności 1 życia 
każdego miezkańce po no uboższych do Przegląd olity czy ; 
rzezi przeciwko bogatszym 

e niara nie ma polemiki! Lecz ażeby czy- - das tologrojcwia. Pią 
telricy nasi znali dążność tego dziennika, który| Paryż 16 gradnia. Monitor donosi, iż procenta 
wany został przy boku glównodowodzącego jene- | oburza się na ucisk i bezprawia tureckie, a uwiel-|cd bonów skarbowych zniżone zostały ba 34, 4, 
rała w Węgrzech. Jen. major bar. Jerzy Kress de |bia je gdy są rosyjskiemi, przytoczymy tu|44 od sta. 6 grud Paryż). Bauda Chia- 
Kressensteib , Pediruoznik przybocznéj gwardyi | dosłownie. list niby z Warszawy zamieszczony w| Turyn 1 gru ga. (przes, ry Ban a Chis; 
łuczników, otrzymał honorowy tytuł Fmporacznika. | Ost und West 13 t. m.: „|vonego (która dotą grasowała w nę polite kiem 
Fmpor. bar. Wilhelm Ramming de Riedkirchen| „Opozycya katolickiego duchowieństwa stanowi | blisko granicy państwa papies dego) zmniejszyła 
pensyonowany został na własną prośbę aż do po- |jeszcze ciągle, przez zamknięcie kościołów i opór |się do 200 ludzi, którzy są „Zuiechęceni i wyg 
wrotu do zdrowia. Pułkownik książe Karol Badeń | w wybraniu nowego administratora archidyecezyi, dotali = TRZ R 0a 
ski z 9go pułku kirasyerów hr. Stadiona, wystą-'główny punkt całego nieprzyjemnego (sic) ashington 4 grudnia. Treść mesażu p 


łaskawienie, jak donosi Siirgóny. Redaktor fa 
bumorystycznego Bolond Miska, Koloman oth, 
wytoczony ma proces przed sądem wojskowy m. 
Mimo że chciał złożyć kaucyę, wszelako został 
zatrzymany pod aresztem w koszarach. 

— Pensyonowany Fmpor. Karol Frank, miano- 


w Wiedniu wrażenie, które tylko ważnością kwe- | * wydatkach nadzwyczajnych zę8ł8j0 z kwestyą 
styi fioausowej jeśli nie zatarlo się, to + ynaj- bankową w związku, dla uregalowania którćj o- 
mniej stłamione zostało. czekiwać możtą w przyszłym miesiącu przedsta- 
Z Królestwa Polskiego nie mamy dzisiaj nie no- | 1004 projektu do e zet Frócz tego Minister 
wego. Im więcój ucisk narodu i bezprawie wojsko- svarbu przedstawia reje do ustaw, tyczących 
we rosyjskie przemożnem staje się w Królestwie] *© kontroli długów P+ = zmiany podatku go- 
i w prowincyach Zabranych, tem. więcćj„dzieppi- | 7, łezanego, Zora Ist iee r 
ków niemieckich usiłuje fałszywem przedstawie - sek bar. ech kó pa wybrała wydział złożo- 
ziem zdarzeń usprawiedliwić, ten ucisk. i bezprą.|'y z oiń członków, który jutro ma zdać sprawę 
wia a potępić ludność polską broniącą swych |' “opinię dowi względem traktowania przedsta- 
praw, narodowości, wiary i porządku spółeczne- | vie4 rządowych. 
go. Jest to nie piękną ale charakteryzującą te| 
dzienniki cechą. Wszaznjemy wyżćj, że tą drogą 


kntoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 


+ 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. inseraty, 


Kraków 17 Grudnia. zadaję | placą DYREKCYĄ 
Banknoty polskie za 100 złr. new.. . .złp.| 339 | 333 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio. » 1Ł04 | 108} TOWARZYSTWA PRZYJACIOL SZTUK P IRKNYCH 
Sany praskie za 150 złr. DOW.. » « » "= tai oł W KRAKOWIE 
tara: PAZERA SLR OE 60 |11 44 zawiadamia szanownych panów artystów, że Wysta- 
Napoleondory 20-fr. . . - « « s...» a = u 1o wa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury otwartą 
y PEST PEA OSE s = 6 70 | 6 62 zostanie dnia 1 Maroa 1862 r. w lokalu Towa- 
Lisy aseliune gaie. RENDON A mon. kon. „ |85 25 s4 50 |rzyStwa przy ulicy Brackiej, w domu barona Laryssa. 
= A „ na wal aust. „ |61)— 80 50 | Trwać będzie miesięcy dwa. Dyrekcya cieszy się na- 
Obligacye indemn. z kuponami . . - + » u 50'50 dzieją, ze panowie artyści nie omieszkają wzbogacić 
Te e e a aa 1 * [167 | 165 ystawy swojemi dziełami, o których jak najliczniej- 
Li ea wm ke m i . . złp. | £043 | 1014 |SZe nadesłanie uprzejmie uprasza. Aby takowe mogły 
STO DT STEY TWENTE RĘT | rr. ©, |Znaleść odpowiednie umieszczenie, winny dojść do lo- 
sy, P rtg 17 Grudnia. (teleg a z 66 30 |kalu Towarzystwa najpóźniej 15 Lutego. Przesyłki a- 
s% Piyala narodowa - - + + + 2 7 7 j R 60 |dresować należy: l X 
e banku narod. APT E E « 
sq. banka kredytowego : 2:7; ; ; 176 80 „ea A aana pięknych p Rii 
rebro. . © esa! S 7 7 7 yi i 7 
ct" Ae: : ES; onh, 141.60 rzesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt Towarzy- 
DAE oks a a | ADBOR 6 71 stwa, z tem atoli zastrzeżeniem, że paki mają być od- 
16 Grudnia. w dawane na zwykłe pociągi lub wozy towarowe, ktoby 
beer skarbowa. je chciał przesyłać pociągami osobowemi, pospieszne- 
w A ch mustr. „ „ , , „ „ . . l62 60 le2 so | mi lub przez pocztę sam winien opłacić, chyba że pa- 
w. Pożyczka NArodowa . , , , „ , » » » 81 60 |81 40 |czka niewiele waży i tylko pocztą może być posłaną, 
5%, Metaliki na mon. konw, , , , . . . . [66 50 w takim razie Dyrekcya ponosi koszta transportu. Kto- 
5%% Oblig. indemnis. nitzućj Aurii .... a ed = hy chciał przesłać pakę niezwykłćj objętości lub wagi wi 
4 ? £ = mj "ban. . [70 50 nien wprzódy porozumieć się z Sekretarzem Towarzy 
s p skle. »  » » [GG %6 stwa. Transport pak nadchodzących na dwa tygodnie 
5 s » bukowińskie . . © . J6 — przed zamknięciem wystawy opłaci przesyłający. 
s4 = » EA dj Po = Kraków dnia 14 Grudnia 1861 r. 
. 4 .. o => i 
5%, Pożyczka nowa wenecka . . . . . . . |95 — kieki Pzdr 2 so 
Listy zasta wne, 
5%, banka narod. 12 miesięcne . . - . - 100 |99 50 
SE „2 kwa 6 letnie . . « « . . . [102 50/102 — 
A 35 To letiie 4:5 o se 95 — |94 — 


a » . losowane w wal. austr. . [86 10 |85 80 
4%, Tow. kredyt. galicyjskie . . « « « « . [79 — |78 — 
Pożyczki loteryjne. 

Losy poż. skarb. z r. 1860 całe . . . . . |32 50 |82 25 
s » „ sr. 1839 całe . . . . . [122 —|121 50 


„ sr. 1854 na 4', » » » » |87 — |86 75 


Kredytu Ruchomego 


lety rentowe Como.. + « « «++ o o. 7 50 |17 — EE ZE 
Lan aklai row: Z gc Oyj ye których ciągnienie najbliższe 

> pyenakio za amaja 1 111.. boso ee | w dniu 2 Stycznia 1862 r. 

a Księcia | sów na 40 br. « «© «© | — jakotóż (1318-6-) 

+ Księcia Salm 540 » - . - - [88 50 

» Księcia Palffy „40 , BR PROMESSY 

» Księcia Clery T a TONE 9%6 i , 

aa BEŻ al — na takowe (. Premien- Lieferungsscheine) są 

„ Księcia Windischgrkte 20 „ Az do nabycia w Kantorze 

Hr. Waldstein 0 a 22 50 


» 
Hr. Keglewicza 10 ER V 

Akcye Daikowo i przemysłowe. F. J, KIRCHMAYERA i SYNA. 
Akcye banku narod. austr. . » » » » * » » 149 —|747 — | gone | KOACAGAGAGR 

„ zakładu kredytowego . . . . « o». 177 701117 50 | DERA ARERR BRKBRRKNK RER RRE 

mnia a aE, 2201 Fae law A 3 

„kolei je OTW... © > mę: a a Pi 7 i ki : 

ow: ede vto o loro o e o o —1278 50 SH 

> > szachodnićj Ces, Elbe. . . . . . [157 —|156 75| $ IWO ywiec Ie 

=: „saBPaadabickićj . + 2.3176 «e „ [121 50/121 25 | < tl 

NARA aned „MARCOWE 

TDP O CKESPPOPKA 2-1 E 

Ach pen PE * [166 — [166 50|-G4 po cenach zwyczajnych jak w innych 
p atadcy, gey Przecie e3 | — | — |$ handlach (Lagier Bier) sprzedaje się 
KAS a nadreń.. . . » » > | 4 [119 sons — | SĄ wyłącznie w handlu: 
Frankfurt a. M. i00 al. nadr. Sia Ej 4, |220 — io 80| $ ; Karola Rzący 
Hamburg 100 i rea = z ž i 3 r x g 3 105 50 105 z5 GŁ na rogu ulicy Szczepańskićj naprzeciw 
Lek 100 rze 5 t — | — |% Teatru. Przytem zaopatrzywszy swój 
Londyn 10 ina i ur ra 3 3 ao solido 25| £4 handel w wszelkiego rodzaju zagra- 
Paryż 100 franków. . + « » ++...) 5 | 56 80| ss 75| £9 niczne i krajowe tak zwane delikate- | 
GRE CZ Z PAT T — |9 «w |Q SV! zimne przekąski po cenach-naj- Ke 

3 Lo ROCKER RZATEE — | — |a umiarkowańszych, poleca się — ofia- ge 

a poc ea e a E eeen i db S rując spieszną usługę, względom sza- EE 
Złoto al marco . - - + « » ++ +... , | 666 | 664 |$4 nownej Publiczności. (1388-1-3) 
Napoleondory GK 6 . .... . 11 28 |11 25 ; AA 
Suworen . . ...... . . — 19 55 | | 29 a 
Fryderyki ..... uw. Ai eo. — |1190 RARER ERREA y 
Laldory. « « » © 01600 e 006 9'0 <... | — 1150 
Suwereny angielskie . « -. « « « « « s e +» — |14 18 
Imperyały rosyjskie, . . « s.. e «e o » Jil 57 |11 54 
BrObTO « « © © e. 0 o e. ooo ooo + o [140 50/7140 


Organopatyi czyli tak zwanéj leczą- 
céj gimnastyki i 


kupony. » + « « « © s eooo 6 o |140 75/140 26 


Talaryswiąskowe. . » » e «200000: — = 
Pruskie bilety kasowe. . » » « s « - «+. | 2 114| 2 10) 


Lwów 14 Grudnia. 2 «- 
Dukat kolendarski « . + -«.«--.«..|eajeu| Mlektroterapii 
„  austryacki, « « + © e e e » e . . . | 663 | 6 56 . 
Półimperyał rosyjski . » « « « « « e. » . |'1 48 |11 35 - przeciw 
SM A T © Wo © 5 e © 6 2 19 | 2 16 |ułomnościom ciała i zastarzałym niegorą- 
W RZTOPZCNAKOC 3113 9 8 
Listy zastawne galic. box kupon. wal. austr.. |78 95 |78 33 czkowym słabościom 
Oblig. indemn. bes kupon.. . ”. - 2 a e e = [98 8% log 32 otworzył 
Pożyczka narodowa bes kupon. . - - - -- ls eos | we M WWABWW NNT 
Warszawa 16 Grudnia. ; na Placu Katedralnym, pod liczbą 31 
P AN ZES + «+ a rubli| — |577 Władyst P> 
Obligi skarbowe . . - » « + + + » „ [pl 16 |90 4 X ys ar Jasiński, 
cą cTata wia ata... — |-— D d i chirurgii, Magister akuszeryi, były a e 2 
Listy Oka r | DONT | Ak i lekars wojskowy. < CIWERSJ 
Akcys_kolei_kalaznój warreawsko-wiadańskićj [10 78 | — 
o oe e am =] Losy Kredytowe 
Banknoty nę! pani w mon. NOWćj + « » » 713 | — R á 
Pelskie me ba kowe. ..- 1.441. basy Fo z głównemi trafnemi : 
Posnańskie listy zastawne 4%,. . . . . . — | —" |zł. 250,000, 200,000, 40,000, 20,900 
dkg wała kak 0110 | ZZ igl. Bibby a. issu 
E a a =" == | których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 
R ra E ..| er co |2 Stycznia 1862, są do nabycia za jedno- 
Londyn 14 Grudnia Gie razową zapłatę lub tóż na raty i 
Konsole . o o v Simowe WEP IE CZ Kat 903 


Bilety Zadatkowe 
Maurycego Blau mfłod. 


Odchodzą: Kantor wymiany w Rynku pod L. 1746 na 


z Krakowa do Warswawy 7. rano — do Wiednia i Wro- - „ROSSA, ;P iętrze. OPS 
cławia 7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy BE" „ Również kupują i sprzedają tamże po kur- 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — sie dziennym wszelkiego rodzaju papiery Pań- 
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Rse- |stwa i przemysłowe, Losy, Monety złote i srebrne. 


sowa 6. 15 rano; — do Wieliczki 11. rano. 


Naturalny 


w sali nad kawiarnią Wintera na I. piętrze, 
zawierający w niewidzianćj dotąd obfitości i piękno- 
ści zbiór 
Muszli, Motyli, Chrząszczów, Roślin mor- 
skich, Korali Minerałów 


i innych najrozmaitszych przedmiotów natury. 
Wszelkie przedmioty znajdują się tak do widzenia 
jakotóż do sprzedania, ‘i szczególnićj mogą służyć na ko- 
lendy lub podarunki Noworoczne. 
Uporządkowane zbiory Minerałów, Muszli, Chrzą- 
szczów i Motyli, są do nabycia od ceny 3 złr. i wyżćj. 
Gabinet otwarty codziennie od godziny 8 rano 
do 5 wieczór. — WSTĘP od osoby 25 cent. — Bilety 
abonamentowe jednój osoby na cały czas wysta- 
w AEC po 60 centów. 

Odpisany może zaręczyć, że każdy zwiedzający ten 
Gabinet, prawdziwe zadowolenie znajdzie, — poleca się 
przeto łaskawym względom i uprasza 0 częste odwie- 
dzenie. (1364-2- Henryk Platow. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


z Granicy go Sgczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z 8 RY do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu 
* 56 wieczór. 


ze Lwowa do Krakowa 4, rano; 5, 10 wieczór. 
z Reeszowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 


do Krakowa z w pe 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 
kd (psów 9. 45 rzy 8 5. 27 wieczór — 
z b Prus 5. 
27 wieczór — wci ai > wsz pana; 6. 15 
rano — z Ree8% . wieczór; — ieliczki 
6.40 wieczór. A Eis 


do Rseszowa z Krakowa 11. 34 przed połuenien. do Livowa 
9. 80 rano; 9. 15 wieczór. 


w wy 


Przyjechali od 16 do 17 Grudnia. 


HOTEL SASKI. Adam hr. Krasiński z familią, Antoni 
Łącki, Franciszek Rudzki ob. z Królestwa. Zygmunt Pawło 
wski, Izabela Jastrzębska, Emilia Kozakiewicz ob. z Galicyi. 

Wyjechali: Zygmunt i Marceli Myszkowscy, Włodzimierz 
Boborownicki do Królestwa. Walerya Nowosielska do za. 
Emil Hietzer do Biały. Aleksandra Weron, Leopold Bochelard 


do Franoyi. 
W Drukarni „CZASU,* 


WIELNIEJ I 


CZAS z Środy 18 Grudnia 1861. 


CCE Die ersten Hummern des NEN Jabr gangs LEOZ sind ms Per lin hente bereits cingeteotten. EO 


Der BAZAR, bie niiglidfte, rcigfaltigfte und billigfte Familicnzeitung, bat bie ; bie gefammte Damen=Garderobe, Reibwifde und Kinder-Garderobe umfaffend. Diefe 
Aufgabe, burdy abbildnug Het ORA tp Bie Selbt- Anfertigung aller Gegenitinde, | modernen Sdnittnufter, in Original-Größe gezeldhnet , find in Abbildung und Befdyrei: 
wele irgend in das Bereich wetblicjer Handarbeiten gehören und gewöhnlich zu theuren | bung fo flar und faglich, dak auch die ungeltbtefte Hand im Stande ift, darnağ ein 
Breifen in den Läden gefanft werden, ftetś nach der Herrfdenden nenefien Mode zu lehren, — | gutfigenbeś und modernes Kleidungsftüd zuzujhneiden und anzufertigen. 
Sn den jabrlich erfheirenden 24 Heften werden iiber 2000 Abbildungen der modernften Der unterhaltende Theil be8 BAZAR licfert: tllnftrirte Novellen, Stizzen und dem 
Pandarbeiten und Toilettengegenftände, nebit genaucr Anleitung zur Selbft<Aufertigung | weiblicgen Gefømad entfpredende RH Mufityiecen für Bianoforte und Gelang, Bilder: 
egeben; fowie: Parifer und Berliner Original-Mufter für Weif-Stukerei, Gunt- und | Räthjel, Röffeljprung-Aufgaben, Näthjelu. cine File von Notizen und Recepten, dieHang: 
PerLStieret, Häkelmuter, AModenbilder und jabrlich über 25 bis 30 Srynittmufter, } wirthjihaft und die Toilette betreffend, — Abonnements fónnen jederzeit angemeldet werden. 


Wo es gewünscht wird + Sind wir bcreit die ersten Nummern anr Durchsicht zu iibersenden. 
Alle 14 Tage erfrgeint eine Hummer von 2—3 Hogen und beträgt der geringe Abonnements -Preis 
POGES Vierteljährlich nur 30 egr. 
Zu Bestellungen empfiehlt sich: D. E. FRIEDLEIN in Krakau. (1389-1) 


Ostatni Tydzień 
do nabycia losów szóstéj 
przez c. k, Dyrekcyę Dochodów loteryjnych ugwarantowanéj 


TERTI 


dla celów powszechnie użytecznych i dobroczynnych 


Trafnych 4,534 wygrywa razem 


Zdotych wal. austr., a to: 


złot. 80,000 | 2po złot.5,000 | 16po zł. 11000 | 200 po złot. 50 
alli: e 8 8: = 8 megi 
„ 10,000 5, > 2000 150. > 100 2000| 2: | 6 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie | A E E „AWA 


dnia 21 Grudnia 1861. | 3 złote wal. austr, 


EEE" Loterya nie prywatna lecz rządowa. — Istnieje jeden tylko gatunek Losów bez różnicy klas, i jedna 
ty 


lko cena onychże. — Każdy Los gra w jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane. — Każdy Los 
seryi wyciągnionćj może oprócz wygranćj, na seryę przypadającćj, odnieść także i wielką wygranę. — Zaraz po cią- 
gnieniu wydany będzie wykaz wygran. — W czternaście dni po ciągnieniu nastąpi wypłata wygran za przedłożeniem 
Losów oryginalnych, przepisanemi markami stęplowemi na stronie odwrotnćj opatrzonych, w Kasie Loteryi w Wie- 
dniu (Salzgries Nr. 184) — Wszelkie wygrane, któreby w ciągu 6 miesięcy po ciągnieniu, przeto do 21go Czerwca 
1862 roku z jakiegokolwiek bądż powodu nie były podniesione, przepadają wedle $. 11 programu gry na rzecz publi- 
cznych Zakładów dobroczynności, w niniejszej Loteryi Najłaskawićj uwzględnionych. — Bliższe wiadomości zawiera 
drukowany program gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych Losów załączonym będzie 

Od c. k. Dyrekcyi Dochodów Loteryjnych w Wiedniu. ONEN 


Fabryka Wyrobów Kotlarskich |GTÓWny Skład komisowy 


c. k.. uprzywil. Fabryki 


P. HESKIEGO w Podgórzu, W Stoekerau, sprzedaje 


ae do gorzelni Przytkowicach Aparat gorzelniany nowćj konstrukcyj, — P°- 

trzebujący mnićj opału niż zwykłe, a wydający spirytus czysty bez wszelkiego nieprzyjeranego Ś i $ 

odoru; — z tójże Fabryki otrzymano także Ohłodnik do piwa żelazny i Aparat de- W eco tolowe 
stylacyjny do wódek, odpowiadające wsze'kim wymaganiom i odznaczające sie czystością 1 do- > 2 

kładnością roboty; z których to względów ta. fabryka na szczególniejsze zasługuje polecenie, l Kościelne 


Kalwarya dnia 8go Grudnia 1861 r. ? s 
WIR Administracya Państwa Kalwaryjskiego. po cenach fabrycznych z dolicze- 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


a E b a = Stan ciep. wilgota. 
Ś|3| wzez | podłag | powietrza 

«o O'Reaum. | Reaumera| względna 
16| 4/325 ” 5 + 34 
10 25 42 13 


Zjawiska 
napowietrzne 


mai owu | Albert Mendelsburg 


w ciągu dnia . 
Ta | «w |w Krakowie przy ulicy Grodzkićj w do- 
- |mu pod L T6 na dole, obok kościoła św. 
— 0'8) + 0'0 Piotra. (1355-2-5) 


Kierunek 
i natężenie wiatru 


zachodni moony 
»n kd 


pogoda z chmur. 
deszoz 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


